
Nw Kraków 5 Września —  Wtorek.
•■*«> w/chods! o o d s ie n a S e  wlestór (wyjąwiiy nladxielo I dnie iw!«.tco*ne.) 

Numer pojedjmc»? w K ra k o w ie  i we L w o w ie  k o« tą js  to  oentów.

Rok 1871.

■ te j e w o w .  w Krakowie: 
we Łwro - *•--
P o ca t^

f r e n u m e r t i a  w y n o s i :
^rocznie słr. io  _  kwartaluie ałr. 5 — miesięcznie złr. i  

roozme złr. 31 — kwarfoilnin r.tr B o. 25 — miesięcznie złr. 2 —
J. 3 5  

> sgr. 15
.  „ Belgii, w iocn i sswrąjcaryi „ „ 80 ............... . "  ”

f T C0 d° Adminiatracyi „ozaso" — Ł L ty  "reklamacyjne uenp iee>« tow ue me ulegają .rautowaniu. -  Ł u t ó w  niefrankówanych nie przyjmuje ii«.
ę  o p i e w a  nadsyłane Bedakcyi, nie zwracają aig i niszczone będą.

CZAS i l K a s B i e r a i ą  p r z y j m u j . ;

w B y K d i S 5r w u S ™ s * o ? i S r i j ^ M j s ę s  v z x d0L, k ,!  » ■  *. m .
w Synku ; t udzie* wszystkie U rięda  p o c a to w * !u .7r J '" 5 W  h  J«bfonow«kie|o

O ifY o e .e n fa  (inseraty) wszelkiego rodzaju, przyjmują *Ie ,«  ,
«a jednorazowe umieszczenie po 8 centów, za następne po 5 centów J l t  miejBC® drobnego (petii

po *0 centów od kałdorazowego ogłoszenia. W ypłata w*ir2 ! ^ S  ^ e k y to ic i  stępie ws 
C r e n a H e r a l ę  I O g ł o s z e n i a  przyjm ują: we L w o w ie  w , “ OWie,
placu Katedralnym pod L. S l.— W Wiedniu p. A. Oppslik W ollzeile i i  - * ^ 8!? ” P' A n t- * * * " •
W ay  pułkownik Wtne. Raczkowski. Rue du Pont de Lodi Nr i . _  Z a ś 'tv lk n  J r t “ Cyfi ‘ Anglię w Pary 
„Neum&rkt Nr 11-  w Hamburgu, Frankfurcie n. M., w Berlinie. w L i D ^ n R o ^ 0-8* *  W i Ł  
H»mhn PP' ^ ? a , , 'u^ ,n \ V°9l,r' *  Wiedniu Z. Kotkowski, B ta J t A o w m k e d N a ? *  (Szwajcarya) i Wro- 
Hamburgu, Monachium 1 Norymberdze p. Rudolf J f .„ «  _  w Frankfurcie n a d M e n e n fu *  Berlinie-

 _________    V- <*■ z.. Daubt •( Cum

Z powodu zaś, iż m onarchia austryacka z strów, hr. Hohenwarta i hr Andrasspm) Powiada- t , i~  j ,
óch równorzędnych sk łada się  połów , przeto rih że Cesarz Austrvaeki *vczvł sobie knnf..- „si/« ,«  d wskazuJfl. że te samedzien-^ r a f e ó w  4  w r z e ś n i a

Zjazd w Gastein, m ający być pow tórzonym  w
Salzburgu, je s t  osią położenia  polityczneg
Z e  m iędzy -Prusam i i A ustryą stan ęła  tam
um owa, o tem  n ikt tym-względzie usiłowania mieszczaństwa.

kandydaci! Komitet żąda odko zdania co do
jeden tylko im głosy sweje  ogólne zasady

iść zgodnie i za dobrą radąsunki. G łoszono, źe  do udziału  w  r e z n lta -1 , 7 -"***“ »> 
tach  tego  zjazdu m ają być zaproszone to  W ło-1  . y  ™usia*yby w chodzie w spraw y i in teresa

n   ■ . Tj . . . . . . .  I VVPffip.rskio I. p.suyrnhv 7nów rocnibaln f,n
tylko w ten sposób mo-tym kierunku. Co do mnie; jeden

względzie widzę 8vm ntnm »r Z T l r  JT “ W tyttl żecie odnieść zwycig3two. Nauczcie sie takie M e  
b ism „ k o « k ie  zaprzestały wojny V m Y S , "  b l Y i l l l l t  "H“ ób

piustuiit; to WfO-l . 1 • , , ------
pod natchnienie,n * « ira? kt,e > z “ egoby znow w ynikało, że  Prusy

, 17n/i az-Tvnv nntrnn wriin/i-yoma nr limoGrA
chy, to  Rosya; jednak św ieżo R z y m  28 sierpnia oismarkowskie zaprzestały woinv 7 h w U .r  , innycu iuaow, Kiore w ten sposób swe-

jaką zawzięcie toczyły. Nie wątpię zresztą r  .? do8,®®a^ - Nie dawajcie sig zwodzić niczy
Bismark może no U  . t l l V l ' l  że podszeptom ani namowom. Hasło naszepodszeptom Hasło nasze jest:

e 1w v J Z'm0narcbą '■ “ inisterstwem pragnącem ugody i
mentWn o l f i T Uprau Dif nia narodóff! hasło to niech bedzie
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zajdzie potrzeba upew nienia ich , że  cel zja-1 c* , u°rT̂ C na Jedyną pow
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krajowa zamianowała według do-

E G R E S P O N D B N C T A  C Z i S D .

%1 i e d e ń  3 września.

wnym rządom, któreby się  niepokoić m ogły, 
przeto n oty  te  będą różne w edle potrzeby, a I pruslv0 austI7 ackieJ- 
prawdododobnie przesłane zostaną tylko rzą­
dom rosyjskiem u i^w łoskiem u, co najwięcej 
zaś także francuskiem u. T a  okoliczność p osłu ­
ży ła b y  do w ytłum aczenia w ieści o mniemanem  
zaproszeniu W łoch  i R osyi na konfereneye.
Jeśli pow yższe półurzędow e objaśnienie jest 
dosłow nie prawdziwe, natedy um owa gastein  
ska ograniczy się  do dwóch m ocarstw, i lubi 
w ogólnem  ty lko  porozum ieniu się  zam yka  
w szelako m a także na oku poszczególne  
sunki
gących

ijzastrzeżeń , form alne 
kreślające warunków w spólnego  
re dopiero w  razie potrzeby, na podstaw ie t e j |
zasadniczej um ow y b yłyb y ułożone. T aki ro ........................
dzaj przym ierza, zostaw iając obu stronom  swo 
bodę, upraw nia natom iast kontrolę postępo  
wania, nie obowięzując jednak do dawania

M' u  u 'j t— uie uzirje ucz przyczyny.I ‘'Ł' dj UleJbZJ iem więasze ma znaczenie, ponie-
Moglże być przyczyną do tak ważnego kroku sam waż chodz» o lepsze urządzenie państwa, o napra- niesienia^ weaług do-
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Z waży w szy  położenie
jących, umowa

i m iędzynarodow ych, w których A ustrya m e przeciwnym razie dalej toczyć się będzie befużv- i domt r  S1SIPolem. rożnych w Rż/m ?e tłómaczeń T 
byłab y  w stanie działać na w ła sn ą  rę k ę , ajteczna i bezpłodta walka. Mamy wszelkie prawo dzv N ?  /  Upatru-{f' Pev! a® Pod°bieiistwo mię r  
rninnnwieifl wszvst.kie tveracP. aie spodziewać sie nrzvhvHa C . w h L  ^  dZy NaPoleonem a B.sma.k em który po nim w

stawić ua kandydatów. Po należytem rozpatrzeniu
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pp. Józef D o s t a ł ,  przełożony gminy
“ U lgu  m e potrzebuje Drac UUZiaiu i m u s ia ia - i -  -V
by zostaw ić Prusom  wolne ręce. Stosunki tyl-J 0  k S f e r e S ^ w l a ło po bombach Orsiniego. O wóż powiadają, zmie

galicyjski zarządził utworzenie oso- 
J komisyi miejscowej dla spraw odkupu i regu- 
p  ciężarów gruntowych w powiecie Radeckim 

z biedzibą w Rudkach; oraz utworzenie daóeh o-
k?órvCi Smisyi serwitutowych wBrzeżanach, z 
których jedna traktować będzie sprawy powiatów 
buczackiego, brzeżańskiego i podbajeckiego druea 
zaś sprawy powiaiów bobreckiego i rohatyńskiego

w Gastein, b ,.y  „  I jlto  L l S t e  
ścią z dzienników austryackich, częścią z  d/ en 
mkow pruskich, oczywiście o tyle o . en- 
lub stanowisko tego lub owego dziennika p H *  
ły na powtórzenie ich przypuszczeń i wniosków’ 
Organa urzędowe milczały dotychczas; dopiero u' 
rzędowa IFrcner Abendpost występuje pierwsza 
z wiadomościami pod tym wzglgdem, która j e d o S  
nie podaje wprost od siebie, ale powtarza je z 
dz.enn,ków praskich, wyrażając najprzód swe za! 
do wolenie, iż wobec licznych iuż tn n. An i 
nycb, wymyślonych, jakoteż na mało znaczących wyra­
żeniach opartych kombimcyach , jakie ł a S ń  
ze zjazdem w Ischl i z następną r o z p / L ? ^  
clerzy anstryackiego i niemieckigo — n.n*. 
notować kilka k o m p e t e n t n y c h  'głosów z N?"  
miec północnych, dających charakte?ystVke 
dziwpgo znaczenia owych wypadków. 6 1 aw‘

Lło głosów tych należą przedewszystkiem

2 * r “  Dr oabrać ■* ■ j !  °" “
m ierzą. Ze Względu zaś na W łochy, w sp ó l-F  onlerencyach tyle tylko wiadomo z pewnością,!taryzm i dziennikarstwo liberalne, a obie te po I D la gm in miejskich:
ność ta odnosiłaby się  nrzedew szvstkipm  d o i t  •30ty?z^ najważniejszych, najżywotniejszych kwe- tęgi są w reku owych nieprzyjaciół kościoła. 0  | IV Dla mi»«t T-^htAn^o o>
S t a n o w i s k a  ich wobec S t n W  a n S i S  yj poI,tTczn-vch obu Pa»8tw- 0 ‘ zem ^  świad- kupić się wije im trzeba było, posłużyła zatem nia x  L S  1 Strumie'
s t a n o w iS K a  icn wobec b toh cy  A postolsk iej, czy powołanie do Salzburga obu prezesów mini do tego pierwsza okazya, jaką p. Wollmann na-1 chej. ’ proboszcz w Górnej Su

Część liter&cko-artystyczns.

Sympa-tye francuskie.

„Były dwa narody —  powie jakiś przyszły hi­
storyk — rożnego szczepu, odmiennej mowy prze­
dzielone rzekami i wielką ziemi przestrzenia któ­
re jednak tak zaprzyjaźniły się, jak Orestes z Pv 
ładem. Taka przyjaźń między dwoma narodami 
dałaby s ię  wytłumaczyć przez sympatye e(jvhv 
sympatya mogła być wytłumaczoną." C z y ’tak czv 
inaczej napisałby ów przyszły historyk, zawsze to 
rzecz godna zastanowienia, zkąd się wzięła ta przy­
jaźń, i jak się stało, że sami wmawiając w siebie 
o wielkiej dla nas miłości narodu francuskiego zro­
biliśmy z tej przyjaźni artykuł wiary narodowej, 
powtarzając sobie, jak rozkochana Ofelia hamletowy 
madrygał :

O słonecznym wątp promieniu 
Wątp, że gwiazdy w nocy lśnią,
Wątp o prawdzie, o zbawieniu,
Tylko nie wątp w miłość mą.|

I już nie było żadnej wątpliwości w gorącość sen­
tymentów dawniej kawalera, a teraz bluzowca fran­
cuskiego.

Wszakże przyjaźń ta nie zawiązała się od razu

ani po zjedzeniu beczki soli ze sobą. Długi czas 
jedni o drugich słyszeli jak o żelaznym wilku, 
atoli nie mieli szczęścia poznać się bliżej, Za Pia­
stów i Jagiellonów nasi teologowie zawadzali od 
czasu do czasu o Sorbonę, tę pierwszorzędną szko­
łą bożosłowia. Niekiedy zawałęsał się do wypraw 
krzyżowych jaki szukający przygód rycerz z pół­
nocy, lub kruszył kopię pod Crecy w orszaku śle­
pego Luxemburga... Były to wszakże tylko osobi­
ste wyskoki bez wyraźnego piętna narodowej syrn- 
p a ty i... Dopiero wybór Walezyusza na tron po 
Jagiellonach osierocony zdawał się zwracać umy­
sły całego narodu kn Francyi —  atoli p.erwsza ta 
próba nie udała się. Paryż dziwił się przepychowi 
polskich strojów i rumaków, zdumiewał się nad 
piękną cycerońską łaciną naszych dyplomatów — 
co nie przeszkadzało, że z „zamorza" jak wtedy 
mówiono sprowadzone paniątko do Polski, wraz 
z orszakiem towarzyszących mu Francuzów, po­
tężnie znudziło się na Z-mku Krakowskim, gdzie 
nawet zabawa i krotochwila nie obeszła się bez 
krwawej sceny. Rzadkim w dziejach przykładem 
nciekł Henryk od tronu; uchodzili za nim jego 
dworzanie i m i g n o n y r, a przygody pana Pibrac 
w Itśuej okolicy Bobrka i Chrzanowa, nie dopoma­
gały do wyn esienia miłych wrażeń z krainy wil­
ków, śniegów i zuchwałej szlachty. Odtąd nastała 
vzajemna obojętność; Polacy nie zwracali ćcz do 
łrancyi, Francja nie zrobiła żadnych kombinacyj 

na Polskę. Wszakże w długim tym antrakcie za­
szedł mały epizod z Bisowczykarui, którzy na żoł­

dzie cesarskim ganiając „Pikardzkiego diabłau o- 
tarli się o granice Francyi, zostawiając po sobie 
niebardzo słodkie wspomnienia.

Nie tyle polityka francuska, ile raczej zreformo­
wanie rządu w Polsce na sposób monarchii fran­
cuskiej, zaczęło się u nas z przybyciem Maryi Lu­
dwiki, niewiasty dzielnego charakteru, która uży­
wała wszelkich sposobów, aby wzmocnić władzę 
królewską, tak jak ją wzmocnił kardynał Richelieu 
we Francyi, dla t°go też wiedząc czem się Pola­
kom może najwięcej podobać, uganiała się z par­
tyzantem Czarnieckim za Szwedami. Zaimponowa 
ła heroizmem, ale nie na długo; bo kiedy się spo 
strzeżono, że królowa dobierała się do „źrenic 
wolności" Rzeczpospolitej i te chciała naruszyć o 
bróciła się cpinia przeciw niej i jej Francuzom. 
Jakie było usposobienie, najwymowniej maluje je­
den ustęp pamiętników Paska. W Warszawie przed­
stawiano jakieś widowisko alias Ih ea tru m  coś 
nakształt dzisiejszego hippodromu, na którem Fran 
cuzi bili cesarskich, a sam cesarz Niemiecki wzie 
ty w niewolę w pokornej postaci niósł w reku 
koronę. Przypatrywali się tej scenie konno prze­
jeżdżający towarzysze chorągwi hussarskich i je­
den z nich niewiele myśląc napiął łuk i strzałę 
przeszył na wylot jakieś paniątko francuskie które 
udawało Cesarza. -  Za jego przykładem“ dalejże 
z luków posyłać strzały. Sam pan Pasek nieobcy 
b jł podobnoś tej zabawie; a choć się do tego nie- 
przyznaje, widać z jego słów, że niemiał najmniej­
szej sympatyi do Francyi i Francuzów a był toj

nabrać pewności, iż obadwa r^ądy d z Ł  ^ 7 ^ *  
życzenie serdecznej zgody między' MemcamM 7 °  
stryą oraz utrwalenia pokoju w Europie 

Zapatrywanie to o przebiegu ziazd.', »  r . ,  
stwierdza także, berlińska P rovincial e t  j chl 
w ystępujących  słowach C o rr e s p o n d s

.Zjazdom w W e|e, I* h l i Gastein to .a r z ja z ,,

m M S ” ducha’ * •  *
Otóż co mówi: „Taką Francuzi mieli w Polsce 

powagę za Ludwiki, że im pozwalano co tylko za­
myślili Przyszedłszy na pałac do pokojów kró- 
jewskich rzadko obaczyć było czuprynę, tylko łby 
at -Pudła DaJwi§ksze> aż jasność okien zasłaniały- 
Ministrowie podrygali na śpiew koguta; sama tedy 
wolność polska nie miała w tem komplacencyi i 
wszystko to pogardzała."

Dworska galkmania pozostała bez wpływu na 
naród. Koryfeusze fakcyi francuskiej Morsztynowie 
perw si poznajamiają nas z arcydziełami teatru 
francuskiego... Od nich zaczyna się wpływ tej li- 
teratury na naszą i z nałem i przestankami trwa 
dotąd.

Panna d’Arquien z dworu królowej Ludwiki 
zostawszy panią Zamoyską potem Sobieską, a na 
koniec królową, urażona na dwór Wersalski,’ że oj­
ca jej dawnego muszkietera nie zrobił Diukiem a 
jej uchybił w etykiecie, zerwała z polityką Ludwi­
ka XIV. Wpływ jej na obyczaje nie był jednak 
przeważnym. Jan III miał w sobie tyle szczero- 
polskiego materyału, że wpływ Francuzów i Fran­
cuzek wieszających się przy dworze, lub szukających 
karyery w usługach Rzeczypospolitej, nie zmienił 
domowego obyczaju. Dwór, który ciągle się prze­
nosił do ulubionych siedzib na Rusi, jak Pilaszko- 
wice, Żółkiew Jaworów, Wysock, a zmuszony re­
zydować w stolicy, wolał wilanowskie ogrody niż 
posępne mury królewskiego zamku; dwór ten miał

charakter czysto ziemiański, gospodarski ■>» a 
ulubionego żydka arendarza,’ z kfórym król rnh? 
handlowe i finansowe interesa. Z t a K o  m l i ?  
go ogniska mogłyż wychodzić mody i mani 
wyobrażenia i nform y pociacainrp L  ^  
dowców? To p e ™ , LC “S '  
było sympatyi, iż nienawiść, jaką Marva 0
ściągnęła na siebie, odbiła Lii n l w K a  I f  T™ 
ciach odsuniętych od tronu... * * dzie-

W łaściwa sympatya dla "Francyi obudzą 
pierwszym emigrantem Leszczyńskim f W  6 Z 
dzieli tren z Ludwikiem XV; polityka u 5 Jeg0 
Fleury usiłuje królew ^iego tułaczu «r 3Uała 
powtórnie na wakujący tron polski lecz k k ^ 2'0 
stkie francuskie pomoce, udzielane nam i \  y " 
moc niedołężna wytargowuie dlań « i . P0'
st«o  Lotaryngii i L n ?  “ 7 /  ^
bien/atsant, jak go nazwano ściaek L  PhlA0tophe 
«  Nancy mlódż p o l .t , ,  W ™  2 “, ^ ^  ?*6! 
sfrancuziałs, a często zepsuta do domu L  1 
Konarski wyniósł ztamtad n  fn.m  ̂ ? raca- 
otworzył o c /y  na Wa?ytą?ządufT 7L / dÛ 1Da-
za to młódź " w r a c a j ą /z  Frano •Rzeczyp0sP0litej’, 
smarni W oltera czuła sie  prze8i^ a  pi.
W strętne stały ’ a ^ j e j ^ T £ £ 2 ° 5 ?  ŚrÓd 
nbior, zgoła w szystko co n a d a w a R i^ ^  5eZyk’ 
odrębnej narodowości. Snoirzci no charakter 
czasów, nie spotkasz tylko eŁy z owych
Z razu przebierali s ię  w nie mai/nPe™ ki i fraki- 
czność z dworem obu S a só w  ma^ cy 8ty-
-  drobniejszych.
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współudział ludności jedynie w nadziei, jaką taż 
żywiła, iż spotkanie się Monarchów i kierują­
cych mężów stanu posłuży do tego, żeby stosun 
kom między Niemcami i Austryą nadać charakter 
szczerej i trwałej zgody. Wszelkie oznaki wskazu­
ją, że nadzieja ta znajduje swe urzeczywitsnienie w 
faktach, chociaż nie było oczywiście powodu do za­
warcia formalnego traktatu. Stosunek przyjazny 
między rządami Niemiec i Austryi zapewnionym 
został przez otwarcie wyrażone z obn stron prze­
konanie, że zgoda między niemi będzie z korzy­
ścią tak dla dobra obu państw, jak dla utrzyma­
nia pokoju ogólnego w Europie."

Wreszcie Nordd. allg. Ztg pisze: „Nie ulega 
wątpliwości, że rezultat zjazdu w Gasteiu powita­
ją z radością nie tylko ludy obu bezpośrednio in­
teresowanych państw, ale nadto wszystkie sfery ro­
dziny ludów europejskich, które pragną utrzyma­
nia pokoju, jako rękojmi obyczajowego, duchowne­
go i materyalnego postępu świata. A jeźliby hipo­
chondrycy polityczni chcieli dopatrzeć się jakiego 
kolwiek cienia w tem, żew Gastein nie zawarto ża­
dnych traktatów ani umów, czego zresztą nigdy nie- 
zamierzano i do czego wcale nie było powodu, to 
można na podobne zarzuty to tylko odpowiedzieć, 
że w powstałej z samej siebie wspólności życzeń 
i interesów bezsprzecznie daleko większe spoczy­
wa zaspokojenie przyjaciół pokoju, niżeli w zawar­
ciu konwencyi, którąby sprowadzić mógł li tylko 
wzgląd na możliwość naruszenia pokoju."

Podobnie jak o zjeździe w Gastein dziennikami 
pruskiemi, tak o ruchu wyborczym wyręcza się 
Wiener Abendpost dziennikami prowincyonalnemi, 
i przytacza dwa artykuły, z których pierwszy wy 
jęty z Prager Ąbendblatt brzmi: „śledziliśmy pilnie 
rozmaite odezwy wyborcze i manifests, oraz mowy 
kandydatów stronnictwa wiernokonstytucyjnego, stu- 
dyowaliśmy z wielką troskliwością wszelką szcze­
gółową emanacyę prasy wiernokonstytucyjnej ścią­
gającą się do wyborów, lecz nigdzie nie znaleźli­
śmy pozytywnej myśli politycznej. Przez samo za­
pewnienie niewzruszonego trzymania się konstytu- 
cyi, przez samo odrzucanie wszelkiego usiłowania 
ugodnego nie prowadzi się jeszcze polityki twór­
czej. Taktyki negacyi prostej, którą dawniej tak 
cierpko naganiano stronnictwu przeciwnemu, tej sa­
mej taktyki używa dzisiaj stronnictwo niemiecko - 
liberalne we wszystkich swych wycieczkach i obja 
wach w sposób tak niewątpliwy, że zupełnie rze 
czą jest jasną; czego to stronnictwo nie chce, co 
się zaś tego tyczy, czego ono chce, do czego dąży, 
jakiego chce użyć sposobu do odbudowania Austryi, 
aby miała rzeczywiście sama w sobie rękojmię by­
tu, to wcale niewiadome.

Przypuśćmy, gdyby zmazano wszystko to, co od 
dwóch lat się stało i gdyby możebnem było wró­
cić do Bystemu, jaki istniał aż do objęcia rządów 
przez hr. Potockiego: natenczas bezwarunkowe u- 
trzymanie konstytucyi byłoby rzeczywiście jedy 
nym i wyłącznie rozstrzygającym programem rzą­
du. Lecz cóżby się stało? Rada państwa stałaby 
się natychmiast jak w r. 18G9 parlamentem kadlu 
bowym; opozycya w Czechach, na Morawie, w Ga- 
licyi, w Krainie, Tyrolu, Istryi i Dalmacyi byłaby 
jeszcze zawziętszą, jeszcze silniejszą niż przedtem, 
a wynikiem tego byłby ciągły stan wyjątkowy w 
Pradze, Lwowie, Krakowie, Dnblanie, Zadarze, Trye- 
ście itd. Zaprowadzenie wyborów bezpośrednich, po 
którem stronnictwo wiernokonstytucyjne, jak  się 
zdaje, cudów się spodziewa, nie wieleby wtedy po 
mogło, gdyż ostatecznie na jedno wychodzi, czy 
deputowani wprost wybrani, czy też z sejmów ga­
licyjskiego, czeskiego, kraińskiego itd. wysiani, 
wyjdą z Rady pańitwa i w ten sposób zrobią ją 
niekompletną. Stan podobny nie mógłby się długo 
utrzymać i w końcu musianoby wrócić znowu do 
systemu ngody i porozumienia, który dzisiaj na tak 
Bilny natrafia opór. Wówczas podobnie do losu ksiąg 
sybilińskich ugoda byłaby jeszcze trudniejszą, je ­
szcze większych wymagającą ofiar niż teraz, co 
wcale nie jest niemożebnem."

Drngi artykuł który, Wiener Abendpost przyta­
cza, wyjęty jest z L im erZ tg  wyjaśnia intencye t. z. 
stronnictwa umiarkowanego, jakie się obecnie utwo­
rzyło w Linzu, a nie małe wywierającego wpływy 
na wybory. Oto co pisze wspomniany dziennik: 
„Stronnictwo umiarkowane jest stowarzyszeniem mę­
żów, którzy zdobytych w walce parlamentarnej praw 
niepoświęcają lecz takowe konsolidają, strzegą wol- 
nćj budowy od przesadnych dobudowań i chcą ją 
zrobić mieszkalną dla wszystkich ludów wspólnćj 
ojczyzny austryackiej.

Doszliśmy do tego, że przeważna liczba ludów 
austryackich tyczy sobie układów, aby z równym 
względem na uprawnione roszczenia umożebnić 
gruntowne, wszechstronnie sprawiedliwe i o ile 
możności rychłe rozwiązanie różnic międzynarodo­
wych w Przedlitawii. Ta większość pragnie osta­
tecznie ugody, do czego już ministerstwo Potockie­
go byłoby powołanem, gdyby głosy stronnictw nie 
były ogólnych życzeń pomieszały, zagłuszyły lub 
źle zrozumiały.

Stronnictwo umiarkowane chce pokoju wewnę 
trznego nieopuszczając epecyalnego stanowiska nie­
mieckiego, ani też zrzekając się legalnie praw 
zyskanych i zapewnionych.

Jego hasłem nie jest cofanie się, lecz postęp 
powolny i konieczna, niedająca się bezkarnie zno­
wu ct fnać ugoda wewnętrzua między ludami Au-
strji.

llówoitż prcgram wyborczy właścicieli większych 
posiadłości w Austryi Górnćj uznaje konieczność, 
aby piń t*u  przywrócić pokój wewnętrzny, — tego 
także chce stronnictwo umiarkowane pragnąc, aby 
przy ugodzie między narodowościami państwa u- 
trzymano istniejącą konstytucyą, utrzymano porę­
czone stanowisko Niemców, prawa przysługujące 
ludowi La mocy ustaw i utworzone dotychczas 
wolne instytucye. Krótko mówiąc, stronnictwo u- 
miarkowane chce wolnćj, silnćj i na wewnątrz je­
dnolitej Austryi bez panowauia jednćj narodowo 
ści, bez niebezpiecznego despotyzmu skrajuych, z 
któregokolwiek byliby obozu 1“

W końcu organ urzędowy, z którego te obszer 
ne podajemy wyjątki zaprzecza, jakoby dziennik 
Oesterreichisch ungarische Wehrztg zostawał w ja ­
kichkolwiek stosunkach z paóstwowem minister­
stwem wojny.

—  Przytoczywszy z dziennika urzędowego cha­
rakteryzujące obecną sytuacyę ustępy, wypada nam 
jeszcze tyliso w.-pomnieć pokrótce o rzeczy samej, 
tj. o przebiegu wyborów w prowincjach, których 
sejmy rozwiązane zostały. Walka przedwyborcza 
toczy się wszędzie zawzięcie; rezultat wiadomy do­
piero z wyborów gmin wiejskich w Austryi Górnej 
i Dolnej, oraz w Karyntyi. W Austryi Górnej wy­
padły wybory w duchu stronnictwa umiai kowanego, 
wybrano bowiem na 19 kandydatów 17 z tegóż 
stronnictwa, na którego czele stoi dawniejszy de­
putowany Mayer, nieubitgający się nigdzie o man­
dat, popierający tylko kaLdjdatów, „którzy mieli 
tyle odwagi, że wyłamali się z pod terroryzmu 
t. z. stronnictwa wiernokonstytucyjnego." YVspo- 
mniaui 17 są: Grubauer, Zehetmayer z Wtlu, Huber, 
Schrems, Gruber, Fischer, Doifner, Achleitner, Neiss 
v. Starkenfels, Zehetmayer z Sihiirding, Mauhard, 
Zeitberger, Binder, Pfldgel, hr. Brandeis, Lecbner 
i Deiser; liberalni zaś Sonntag i Dr Edlbacher. 
W Austryi Dolnej wybrani zostali prawie wszyscy 
kandydaci strrnnictwa liberalnego, a mianowicie: 
Sues?, Hofer, Kastner, Fischer, Dumba, Adametz, 
Fróblich, Vaccanc, Atzwanger, Braener, Harmer, 
Leuz, Sonndoifcr, Dr Granitsch, Thomas, ScLiirer, 
Springer, Mende, Kaiser, H»uer i z stronnictwa kle 
rykalnego Renk. W Karyntyi wybrani liberalni 
Stockert, Hock, Niachlwitzer, Milonig, Loitgeb, Gótz, 
Petritsch, Ullmann, Poogratz, Kuter i L x ;  klery- 
kaloi: Einspieler i J a g ę 1.

Komitet wyborczy centralny na Morawie ogło­
sił ju t listę kandydatów, którymi są po większej 
części dawniejsi deputowuni: Dr Sturm, Dr Van 
der Strass, Fux, Dr Zuillner i Oberleitner. Dr Gi- 
skra, którego kandydaturę postawiono w Bernie, 
zrzekł się mandatu, bo woli kandydaturę w Wiedniu.

Na Szląsku stronnictwo narodowe działa energi­
cznie i postawiło swoich kandydatów w kilku o 
kręgach wyborczych.

— Prezes D.by poselskiej sejmu węgierskiego 
Paweł S o m s B i c h  wystosował do członków tejże 
Izby pismo wzywające ich na pierwsze posiedzenie 
d. 14 września.

— N. Pan pozwolił, aby rezerwowe kompanie 
3 i 4 z pułku inżynieryi Franciszka Józefa (N. L 
przeniesione zostały z Theresienstadt do Krakowa.

— Prezes ministrów hr. H o h e n w a r t  wyjechał 
na 10-dniowy urlop, zastępuje go m iuistir skarbu 
bar.Holzgethan. Szef sekcyjny w ministerstwie spraw 
zagranicznych p. Hofman powrócił z Pesztu.

Francja.
Jak  już donieśliśmy, ogół projektu ustawy odno­

szącej się do przedłużenia władzy Thiersa, przy­
jęty został przez Zgromadzenie w d. 30 sierpnia 
480 głosami przeciw 93. Naczelnik władzy wyko­
nawczej przytierze przeto tytuł prezydenta rzeczy 
pospolitej francuskiej, Zgromadzenie zjwłasnej ini 
cyatywy zamienia Bię w konstytuantę, i sytuacya 
ma się tym sposobem wyjaśnić i uprościć, lecz 
wobec żywiołów, z jakich się Zgromadzenie skła­
da, nie podobna rokować, aby nie napotkała je ­
szcze na liczae trudności.

Dyskusya na posiedzeniu, które tak ważne przy 
niosło rezultaty, była jTdną z najburzliwszych. Le 
wica chwilami zbyt była zapaloną, a prawica roz 
winęła zwykłą swoją nietolerancyę do tego stopnia, 
że Gambetta nie mógł zakończyć swojej mowy po 
litycznej i dość umiarkowanej, w której dowodzi 
bezprawności Izby zamieniającej się w konstytuan­
tę. Gwałtowna wybuchła burza w Izbie z powodu 
zajścia nie odnoszącego się wprost do dyskusyi i przer­
wała posiedzenie na pół godziny. Pewna pogarda 
niektórych deputowanych z prawicy względem au­
torów rewolucyi 4go września i ich wycieczki prze­
ciw samej rewolucyi, pozbawiły cierpliwości jedne­
go z członków lewicy p. Testelin, który zawołał: 
„Gdyby nie 4ty września, bylibyście jeszcze czy­
ścili buty cesarzowi." Wtedy nastąpiło nigdy je­
szcze nie widziane wzburzenie w Zgromadzeniu 
Cała Izba zerwała się. Członkowie prawicy rzucili 
się z podciesionemi pięściami na p. Testelin, le­
wica w całej masie stanęła w jego obronie. Na­

stąpiła nieopisana wrzawa; prezes nakrywa głowę, 
stało się to po raz pierwszy,) wreszcie hałas u- 

spokaja się, prezes przywołuje p. Testelin do po­
rządku, lecz p. Testeliu uniewinnia się, i prezes 
cofa swoje wezwanie do porządku.

P. Glais-Bizoin przesłał następjący list do da­
wnego swego kolegi p. Gambetty:

„Kochany dawny kolego! Czas, abyś dał głos 
swój usłyszeć w łonie owego Zgromadzenia, zbie­
głego do Wersalu z wielką szkodą Paryża, dotknię­
tego równie w swej godności jako stolica, jak w 
swoich interesach; czas położyć kres owym prze­
kleństwom, nieustannie miotanym nietylko przeciw 
członkom rządu obrony narodowej, lecz nawet prze­
ciw samej zasadzie rewolucyi 4go września.

Trzeba koniecznie postawić ten dylemat większo­
ści zgromadzenia, zamianowanego w pełnej rzeczy- 
pospolitej, które się chełpi swemi przeciwrepubli- 
ksńskiemi zasadam i:

„Albo uznajecie prawowitość rewolucyi 4go wrze­
śnia i rządu obrony narodowej, którego dekret jest 
jedynym tytułem waszego zebrania.

Albo uważacie za bezprawny, powiedzmy raczej 
za zbrodniczy początek tego rządu, który przewo­
dniczył waszemu zwołaniu, i z mocy którego sie­
dzicie r.a tych ławach.

W pierwszym przypadku, jeżeli dawne przeko­
nania nie dozwalają wam przyłączyć się sercem do 
rewolucyi, której zawdzięczacie istnienie wasze ja­
ko Zgromadzenie narodowe, nie wolno wam lżyć 
jej i podkopywać pod karą zarzutu zdrady.

Jeżeli przeciwnie muiemacie i oświadczacie, że 
rewolucya ta  ma na sobie grzech pierworodny, to 
strzeżcie się, bo grzech ten popełniliście sami jako 
jej sprawcy. Co więcej jesteście wspólwiunymi 
upadłego rządu, któremu w miejscu zadośćczynie- 
nia, nie mogącego być czem innem jak pozostawię 
niem na dawnej stip ie instytueyj cesarskich: Sena­
tu, Izby deputowanych, rad municypalnych, rezul­
tatu kandydatur rządowych, również rozwiązanych; 
trzeba nadto abyście przywrócili na tron bohatera 
Sedanu, którego detronizacyę orzekł rząd obrony 
narodowej i Zgromadzenie narodowe w Bordeaux 
Znajdziecie go bez trudności oczekującego na Ko 
ronę i gotowego na wszystkie wasze rozkazy, sko­
rego do przebaczenia tym, co z daleka lub z bli­
ska uczestniczyli w Komunie. L?cz w końcu mil­
czcie lub odejdźcie aby zrobić miejsce instjtucyom 
i ludziom zamachu stanu."

Oto kochany przyjacielu i dawny kolego, co trze­
ba powiedzieć temu Zgromadzeniu które zbyt za­
pomina o tern, czem jest i czem być powinno.

Uczyniwszy to, wezwij najmądrzejszych mów­
ców większości, aby ci wskazali w rocznikach 
dziejów jakiego ludu rewolucyę dokonaną jak re 
wolucya 4go wrześaia, bez najmniejszego rozlewu 
krwi, bez gwałtów przeciw osobom, bez pro.<kry,>- 
cyi, ogłoszoną tegoż samego dnia i prawie w tej 
samej godzinie na całej przestrzeni Francyi, ró­
wnie w miastach jak na wsiach, nzuaną przez 
wszystkie obce mocarstwa, nawet przez Prusy, nie 
przyjaciela naszego, który na nieszczęśćio nasze 
prowadził z nią rokowania.

Niech szukają na długich i krwawych kaitach 
rewolucyj rządu, któryby był absolutniejszym; któ­
ry przez ciąg swego trwania tyle okazałby posza- 
uowania praw i Bwobód narodu. Gdzie i kiedy wi­
dziano rząd inny zrzekający się władzy swej z 
większą rezygnacją?

Mamy pod tym względem świadectwo naczelni­
ka władzy wykonawczej rzeczypospolitej, oświadcza­
jącego z trybuny, że wybory dokonane pod opieką 
rządu 4go września, były najswobodniejsze jakie 
kiedykolwiek widziano we Francyi.

Jeszcze słowo mój kochany i dawny kolego! 
Stronnictwo republikańskie tworzy znaczną mniej­
szość w zgromadzaniu. Ma ona zapewne w swem 
łonie ludzi talentu i przekonań, lecz bądź to nie- 
deświadczenie w parlamentaryzmie, bądź nieroz­
ważne wnioski postawienia w stan oskarżenia rzą 
du obrony narodowej i delegacyi w Tonrs i Bor­
deaux, sformułowane na początku sesyi przez stron­
nictwa skrajne republikanckie i legitymistowskie, 
paraliżują naszych przyjaciół, pewnem je^t jednak, 
że dozwalają wziąść górę reakcyi i że pozostają za­
nadto z otwartemi ustami wobec owych codzien­
nych wycieczek przeciw rewolucyi 4go września, 
bez której nie istniałyby ani jedne ani drugie.

Nikt nad ciebie kochany dawny kolego, nie ma 
tyle potrzebnego talentu i powagi, aby zjednać po­
szanowanie zasady tej wielkiej i jedynej rewelucyi 
4go września, Zasady tak potężnej i tak przewa­
żnej do wprzęgnięcia w 8W% służbę owej większo­
ści twoich kolegów, którzy jej najbardziej złorze­
czą. Niech jej złorzeczą w głębi ducha —- nie w 
twojej to mocy temu zapobiedz —  ̂lecz jeżeli to 
czynią głcśuo, publicznie w słowach i faktach, praw­
dziwe stronnictwo republikanckie i znakomity mąż, 
w którym położyło swe zaufanie, cierpieć tego nie 
powinni dłużej.

Ironika miejscowa i zagraniczna.
K raków  4 września. Wczoraj wieczorem poer g 

wiedeński stanął dopiero o godz. 10 ‘/2 w Krakowie,

Powodem tego było, ie pociąg z Bielska, którym wielka 
liczba osób jechała, późno nadszedł do Dziedzic, gdzie 
podróżni przesiadać się mieli na pociąg wiedeński. 
Gdyby wydawano jadącym na wystawę bielską bilety 
zwrotno', uniknęłoby się natłoku w Bielsku przy kasie 
kolejowej, ale że wydają pół biletu za pół ceny, więc 
znów w Bielsku tizeba kupić pół biletu, chcąc za nim 
wracać. Wczoraj zaś niezmierny był w Bielsku natłok 
przyjezdnych. Z samych Prus przybyło przez Katowice 
około tysiąca osób. List naszego sprawozdawcy o wy­
stawie w Białój i Bielsku podajemy dziś w oddziale 
gtspodarczym.

— Dyrektor Policy i w Krakowie radzca rządowy 
Englisch, powrócił z urlopu.

— Zeszyt wrześniowy Przeglądu Polskiego zawiera 
następujące przedmioty: „Zameczki podolskie na kre­
sach" (c. d.) przez Dr Antoniego jJ ....;— „Dwie piewsze 
kobiety historyczne w Polsce" przez B. K a l i c k i e g o ; — 
„Piotr I i pierwsza jego żona Eudoxya Łopuchinówna 
roku 1689 — 1731", przez St. C h e ł m s k i e g o ;  — 
„Akademia umiejętności w Krakowie" przez J. S z u j ­
s k i e g o ; — Przegląd literacki; — Przegląd polityczny 
przez St. Ko ź mi a n a .

—  Dowiadujemy się, że poświęcenie nowo wysta­
wionego kościoła pp. Szarytek na Kleparzu odbędzie się 
w niedzielę 17go września. Obrzędu tego dopełni nun- 
cyusz apostolski w Wiedniu, msgnr F a l c i n e l l i .

— Od Komitetu stowarzyszenia wzajemnej pomocy 
Sybiraków otrzymaliśmy następujące sprawozdanie 
miesięczne.

W sierpniu wpłynęło do kasy stowarzyszenia:
P. Michał Bołoz Antoniewicz złr. 5, p. Antoni Nie­

dzielski złr. 5, p. Roman Krzyżanowski złr. 2 — 
W ogóle złr. 12.

Serdeczne za to szlachetnym ofiarodawcom składamy 
podziękowanie.

Pomieszczeni zostali w obowiązkach:
W handlu papieru u p. Priedleina za praktykanta 1; 

u p. Dąbskiego w Wojuiczu za buchaltera 1; w Ak­
cyzie za strażnika 1; u p. Alberta Krone w Lignicy,
nauczyciel do języka francuzkiego 1; u p. Teofila Kar- 
szyńskiego w Rybny, lokaj 1, gajowy 1; u p. Konrada 
Mehery w Sziget w Węgrzech: (zabrany z Krakowa), 
metr fortepianu 1; u p. Władysława Słupskiego w 
Gwoźdźcu leśniczy 1, karbowy, 1, stelmach 1; u p. A 
dolfa Korabińskiego w Jabłonce, pisarz 1, ludzi do ro­
boty 4.

W ogóle w sierpniu weszło do pracy i obowiązków 
ludzi 15.

Było na miesięcznem stałem utrzymaniu studentów 
6ciu, wdowa 1.

Na 40to centowem dziennem utrzymaniu przez dni 
8 jedenastu, przez dni 12 dziewięciu, przez dni 14 
ośmiu, przez dni 19 siedmiu, przez dni 20 sześciu, 
przez dni 26 pięciu, przez dni 27 czterech, przez dni 
28 trzech, przez dni 30 dwóch, przez dni 31 jeden

Sprawiono przybyłym dwa całkowite ubrania, jedno 
za złr. 6 cent. 80, drugie za złr. 7 cent. 60; o- 
oprócz tego koszul 5 po złr. 1 cent. 10; butów 
par 2 po zlr. 4 ; sukmanę 1 za złr. 4 75 cent.

Dla wędrownego stolarza piłek 2, dłut 3, cheblów 
4, świderków 4, rynka na klej, pędzli 2, łokieć 
wiedeński składany; potrzeby dla politury, winkę), 
cyrkiel żelazny, na co wydano złr. 11 cent 86.

Z pozostałej odzieży rozdano resztę, t. j. kamizelkę 
zimową 1, spodnie kortowe 1, szlafrok 1, surdut je­
sienny 1, kaftanik 1, i skarpetek wełnianych par 1.

Uczuiów na opiece komitetu będących pomieścili u 
siebie na czas wakacyj hr. Józef Męciński w Kobie­
rzynie i p. Zdzisław Stoiński w Otwinowie.

Jest to wielka dla nas ulga, a dla młodych wytchnienie 
po całorocznej pracy, za co serdecznie dziękujemy.

W tej chwili1 nie mamy nikogo do umieszczenia, lecz 
co tydzień przyływają nowi z Syberyi.

Donosimy zarazem, iż otrzymaliśmy wiadomość, że z 
austryackich poddanych jest jeszcze w Syberyi i w 
guberniach wewnętrznych Cesarstwa ludzi siedmdzie- 
sięciu kilku, którzy zapewne jeszcze przed zimą ścią 
gną do kraju. — Nie wszyscy z nich będą potrzebo­
wali pomocy, okrycia i pomieszczenia.

Na zaspokojenie potrzeb, jakie się okażą niezbędnemi, 
kasa Sybiraków posiada z dnia 1 września zł. reńskich 
148 cent. 6.

Pomiędzy powróconymi znajduje się Sybirak nazwi­
skiem Antoni Łazwiński, któren przez dni 16 był na 
utrzymaniu komitetu, nie podobna go było nikomu re­
komendować , bo jest nałogowy pijak, znany burda 
z Syberyi, pracować, ani wytrwać w jakich bądź obo­
wiązkach nie chciał, wykluczony został z pod dalszej 
opieki; śledzimy go, aby ująć i do władzy dostawić, 
jako niebezpiecznego człowieka, nawet nocami na domy 
napadajacego, jak to uczynił w domu p. Hcfelmajera 
na wsi. Ma lat 27, wzrostu miernego, blondyn, krępy, 
zuchwałej postawy.

Od dnia 1 kwietnia 1869 do 1 września 1871, za 
łaskawą pomocą i szlachetną protekcyą obywatoli kraju 
pomieszczono w pracy i obowiązkach ludzi 918.

Wiktor Bylicki.
—  Szkoła żeńska w klasztorze S. Jana jest tak 

przepełnioną, że jak nas zapewniano, wzbraniają się 
przyjmować więcej uczennic, mianowicie do klas po­
czątkowych. Dowiadujemy się zaś, że inne prywatne 
zakłady naukowe żeńskie zamierzają przyjmować uczeń 
nice pod temi samemi warunkami pieniężnemi, jakich 
się dawniej trzymał klasztor PP. Prezentek, mianowicie

zaś szkoła i pensyonat p. Teodory Jaworskiej. Zapewne 
inne także prywatne szkoły żeńskie pójdą za tym przy­
kładem.

— D. 2 b. m. po południu podczas rozkopywania 
okopów poza dworcem kolei żelaznej, przysypany został 
ziemią i kamieniami Józef Gazda, wyrobnik, pochodzący 
z Bobowy. Gdy go wydobyto, już nie żył.

— Jasien ica  i września.
Niesłychany wypadek. Syn zamordował ojca! W nocy 

2 6 sierpnia Ign. Mazurkiewicz nauczyciel z Kosiny, w 
obłąkaniu zamordował ojca swego Stanisława, który 
był przeszło 40 lat organistą w Kosinie. Od roku 
okazywał on ślady obłąkania, które powstały z nadzwy­
czajnej pracy tak nad sobą jako i dziećmi w szkole, 
bo był prawdziwie nauczycielem wzrorowym w całej 
okolicy i od swoich kolegów powszechnie kochanym. 
Ojciec jego widząc początki słabości, udał się do le­
karzy, którzy polecili oddać go do domu obłąkanych. 
Będąc tam parę miesięcy, wypuszczony został jako 
bezpieczny człowiek. Zdawał się być spokojnym, cho­
ciaż zawsze cierpiał na umyśle. Ojciec używał wszel­
kich środków dla ratowania go, lecz będąc ubogim, 
nie mógł go drugi raz na swój koszt oddać do domu 
obłąkanych; dla tego zgłaszał się kilka razy do p. 
Starosty w Łańcucie, aby go odesłano do Lwowa, lecz 
daremne były prośby, a 26go sierpnia wieczór, gdy 
ojciec zasnął, syn wstał i siekierą zadał mu w głowę 
siedm cięć. Poczciwy i znany w całej okolicy czło­
wiek, padł z ręki własnego syna ofiarą niedbałości 
urzędów.

— Zaledwie co schwytano kapitana Loos, który 
dopuszczał się przeniewierstwa w wojskowych maga­
zynach w Tarnopolu, już donoszą dzienniki lwowskie
0 nowej defraudacyi a raczej kradzieży we Lwowie, 
popełnionej w intendenturze wojskowej przez przeło­
żonego tej gałęzi służby, nazwiskiem Franciszek Tau- 
schinsky, który ma lat 61, służy przeszło od lat 40
1 ma dziewięcioro dzieci. Wyjechał on ze Lwowa d.
2 7 sierpnia jakoby na rewizyę magazynów, a gdy zni- 
skąd nie nadeszła wiadomość o jego przyjeździe, po­
wzięto podejrzenie i przystąpiono d. l września do 
rewizyi, gdzie znaleziono jego zeznanie o kradzieży 52 
tysięcy złr. z kasy i o powodach tejże. Powiada on, 
że dostał się w ręce szajki szulerów, między którymi 
wymienia niejakiego Leona Or., do którego przegrał 
jednej nocy kilkanaście tysięcy złr. Chcąc się odbić, 
dostał się do pieniędzy przez podrobienie dwóch kluczy 
do kasy, do której miał trzeci, i puszczał się dalej w 
karty, a gdy mu się nieszczęściło, próbował stawiać 
grube pieniądze na loteryę. Zgrawszy się i tu, dra- 
pnął, w zamiarze, jak twierdzi, odebrania sobie życia. 
Telegrafowano za nim do Hamburga, lecz bez skutku.

— Posąg hr. Stanisława Skarbka założyciela fundacyi 
Drohowyzkiej, dłuta p. Parysa Filippiego, ustawiony 
został d. 2 września w przedsionku Teatru lwowskiego.

— D. 3 października otwarty będzie we Lwowie 
kurs nauki telegraficznej i służby ruchu na kolejach 
żelaznych.

— Równocześnie z Wojciechem Pellarem, który roz­
syłał ze Lwowa do gromad wezwania do procesów z 
dworami, okólnikiem umieszczonym w naszym dzienniku, 
aresztowany został d. 25 sierpnia zalecany przez niego 
mniemany adwokat a właściwie pisarz pokątny Józef 
Pajgert, kilkakrotnie już karany sądownie.

— Ń. 241 Dziennika Polskiego z d. 1 września 
został skonfiskowany za artykuł pod napisem „Przed 
3ejmem“ . Obwiniał on ministeryum o myśl zamachu 
stanu.

— Dz. Polski dowiaduje się z Brodów, ie spółkę 
Czechów zakupiła 18go sierpnia wystawiony na licyta- 
cyi majątek Dubno z miastem tego imienia za 353,000 
rubli, i po zatwierdzeniu tego kupna przez rząd, za­
mierza sprzedawać parcele swoim rodakom. Napływ 
Czechów na Wołyń ma być ogromny. Czerńcy w Po- 
czajowie sprzedali słynne organy w tamecznym kościele 
wartające 3000 rubli, za 300 rubli. Kupił je kupiec 
lwowski p. Dymet.

— Z urzędowego zestawienia rodzajów śmierci w 
krajach przedlitawskich na rok 1 8 6 8 ,  wyjmujemy na­
stępujące cyfry: na 1 0 0 0  zmarłych w tym rokn, 9 3 0  
uległo chorobom zwyczajnym, 55 chorobom nadzwy­
czajnym (en-i epidemicznym), zaś śmiercią gwałtowną 
(przez samobójstwo, morderstwo, zabójstwo, nieszczę­
śliwe przypadki, stracenie za wyrokiem) 15.  Wśród 
chorób zwyczajnych pierwsze miejsce zajmowały cho­
roby płucne, wśród nadzwyczajnych zaś rozmaite cho­
roby pospólne; z 1 0 0 0  umarłych na te ostatnie przy­
pada 2 na Czechy, najwięcej zaś, bo 98 na Galicyę, 
(dzięki naszym urządzeniom sanitarnymi). Na 1000 
zmarłych śmiercią gwałtowną było 69 7 przypadków 
z nieszczęścia, 181 samobójstw, 38 morderstw, 49  
zabójstw, a 6 umarło na wściekliznę. Liczba samo­
bójstw zwiększa się ciągle, a podwoiła się od lat 40  
w stosunku do wzrostu ludności. Najwięcej samo­
bójstw było w Wiedniu (i na 6 0 8 8  mieszkańców^. 
Na 1 0 0  przypadków samobójstwa dopuściło się tako­
wych mężczyzn 82 ,  na płeć żeńską zaś przypada 18.

— Telegram z Nowego Jorku donosi, że na wyspie 
Ś. Tomasza (własność Danii) było d. 21 sierpnia trzę­
sienie ziemi wraz z burzą; wszystkie domy zostały uszko­
dzone i około stu zburzonych. 150 osób częścią straciło 
życie, częścią jest ranionych.

— Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół sztuk 
pięknych w biskupim pałacu przy ulicy Franciszkańskiej, 
otwarta codziennie od godziny I I  ej do 4ej prócz ponie-

ki, jak  Mekka dla Muzułmanów. Nietylko z oby­
czajów i wierzeń rodzimych otrząsano się, lecz 
stracono wiarę we własny gospodarski rozum. 
Gmach Rzeczypospolitej walił się, trzeba go było 
podeprzeć i naprawić materyałem z własnego lasu; 
lecz Diel nasi statyści tak dalece zwątpili o sobie, 
ie  uprosili pana Jana Jakóba Russa i księdza 
Mablego, te dwa puste pęcherze filozoficzne nadzia­
ne grochem frazesów, żeby im napisali receptę ne 
uzdrowienie chorego ciała Rzeczypospolitej.

Wybuchła konfederacya Barska; Francy a przy­
słała w pomoc kilkudziesięciu awanturników, któ­
rzy całkiem nieświadomi tajemnicy hasła narodo­
wego zajęli parę bikoków jak Tyniec, Bobrek, 
Lanckoronę i na tem skończyli czynną interwen- 
cyę.... Z upadkiem gabinetu Choisela, skończyła się 
zbrojna pomoc.... Ale za to opinia we Francyi 
musiała nas dzielnie piórem popierać? Opozycya 
filozofów i encyklopedystów przeciw rządom L u­
dwika XV wzięła zapewne w opiekę naród roz­
szarpany przemocą trzech sąsiadów?

Niestety! monarchia reprezentowana w Ludwi­
ku XV, ipadłym  tak nisko, jak upaść może ekre- 
tynizowany rozpustnik, wyżej jeszcze stała, moral­
nie i politycznie od tej opinij postępowych filozo­
fów, których królem był Wolter, ow rozum, do­
wcip, szczebiotliwość, i duch p a r excellence fran­
cuski, za jaki go powszechnie sama Francya uzna­
ła. Kiedy Polska padała pod ciosami— on „rżu- 
cał się duszą pod stopy duszy" Fryderyka pru­
skiego; wołał w uniesieniu; Allach Catarina! ża­

łując, że nie może się nazwać Katarynem. Cieszy 
się z każdej klęski zadanej koLfederatom; winszu­
je zaborcom zd 'bytych na Polsce prowincyj, bez 
krwi rozlewu.... Zgoła jego naigrywanie się z nie- 
nieszczęśńa świadczy najdowodniij. jaka była ska­
la 8ympatyi Francuzów dla Polski.... Wprawdzie 
głębszy i sumienniejszy Rhuliere inaczej się patrzał 
na nieszczęście Polski— ale o jego^ książce nikt 
nie wiedział— była w manuskrypcie kiedy wol- 
terowskie dowcipy i szyderstwa kurs miały... Wol­
te r— to Francya ośmnastego wiaku... Wolter — 
to jeszcze i dzisiejsza Francya, ilekroć n:e potrze­
buje się żenować.

Emigracya konfederatów do Francy:, nie była 
liezuą i długotrwałą; król Stanisław August łatwo 
przebaczał. Aczkolwiek król w ciągu swego pano­
wania trzymał się zdała od polityki francuskiej, 
która nawzajem nie robiła żadnych kombinacyj na 
Polskę, mimo tego wyższe warstwy spółeczeństwa 
wszystkiemi porami wciągały w siebie francuszczy­
znę, naśladując i przyswajając sobie nie pracowitość 
i oszczędność francuskiego ludu, lecz zepsucie sto­
łeczne. Jednocześnie jak Francya inaugurowała 
tak zwane idee 1789 r., u nas odbywał się sejm 
konstytucyjny, wydający z swego łona ustawę 
3 maj8, która dowiodła, że naród nasz trafił na 
drogę sobie właściwą, bez uciekania się do poży­
czonych rozumów.

Francuzi gilotynowali swego króla. Rosyjska Im- 
peratorowa z królem pruskim gilotynowali naród. 
Dwa te fakta zbiegły się ze sobą.

W powstaniu Kościuszki wiele mówiono o po­
mocy Fraucyi republikanckiej; nie o pomocy 
zbrojnej, lecz o zasiłkach pieniężnych, co naj­
zupełniejszą jest bajką. Republikanie hojniejsi tyli 
w szumne frazesy; a że wtenczas jak i dzisiaj 
frazes bardzo popłacał, więc kto chce, może to 
wziąść za dobrą monetę. Turski, lichy wierszo 
kleta i polityczny warchoł, przyodziawszy się pom­
patycznym pseudonimem le Sarmatę, stawał w 
obec Konwencyi, i w imieniu narodu polskiego 
bronił jego sprawy... Konwencyonaliści wysłucha­
wszy cierpliwie, odpowiedzieli oklaskami, i na tem 
ograniczyła się sympatya.

Po ostatecznym rozbiorze, kiedy nie było ani 
nazwiska Polski ani jej sztandaru — życie naro­
dowe, żeby dać świadectwo o sobie i przekonać, 
że „Polska nie zginęła", przeniosło się w szeregi 
legionów.

Doświadczonych oficerów i wyćwiczonych żoł­
nierzy, którzy ofiarują swoje usługi nie jak  kon- 
dotiery włoskie lub szwajcarskie za pieniądze, lecz 
dla szczytnej myśli kosztem krwi własuej wyku­
pienia Ojczyzny z niewoli, przyjąłby chętnie ka­
żdy rząd pod takiemi warunkami, pod jakiemi 
przyjęła ich republikańska Francya, która nimi 
pokonywała nieprzyjaciół, a zawierając korzystne 
dla Biebie traktaty, starannie unikała najdrobniej 
szej wzmianki o Polsce, aż w końcu do tego przy­
szło, że chcąc się pozbyć natrętnych suplikantów, 
wyprawiła ich za morze. Biali ci mnrzyni, arma­
tami zmuszeni, poszli bić czarnych murzynów, a

że ci ostatni mieli dzielnego sprzymierzeńca w 
żółtej febrze, więc ledwo setny powrócił..

Kiedy tak sympatya francuska wyzyskiwała he­
roizm legionów — równocześnie emigracya fran­
cuska w znaczniejszej liczbie, niż wszystkie cmi- 
gracye polskie, spadła jak szarańcza na Wołyń, 
Podole, Litwę i inne prowineye. Nie było domu 
szlacheckiego, żeby nie miał u siebie choc jednego 
Francuza; u możniejszych przebywało po kilka ro­
dzin podejmywanych z tą gościtnością, co to 
otwiera i serca i kieszenie. Niektórzy wypłacali 
się za przyjęcie, ucząc paniczów JSzyk? 1 manier 
francuskich; ale niech im tego Pan Bóg nie pamięta, 
bo mało kiedy co poczciwego nauczyli Rządy ów­
czesne nie dawały im żadnych subsydyow: za to 
prywatni obywatele, w miarę swojćj możności, naj­
hojniej ich opatrywali. Potocki w Tulczyme miał 
całą kolonię Polignncow, Cboiselów i tp. Księżna 
Marszałkowa Lubomirska, jak  się z rachunków po­
kazało, wydała na emigrantów pięć milionów; co 
wszystko nie przeszkodziło pisać im potem nie­
stworzone rzeczy o Polsce i Polakach...

Ależ Księstwo Warszawskie — ta napoleońska 
k r e a c y a , — ukoronowała nadzieje, jakie Polska zło 
żyła we Francyi?

Prawda I „zdjęto nam kajdany, jak mówił dow­
cipny minister Badeni, lecz z niemi i bóty."

Księstwo Warszawskie stworzył Napoleon, nie 
w żadnej myśli odbudowania Polski; stworzył je, 
bo tak wypadło z loicznych następstw całej kam­
panii przeciw Prusom, których sprzymierzeńca, Mo­

skwę, trzeba było pokonać na polach Pułtuska 
O strołęk i, Fridlandu i td.

Ks:ęstwo Warszawskie powstało z prowincyj od­
bitych na Prusiech i Austryi, Napoleon ani jednej 
stopy ziemi polskiej nie odbił na Rosyi,. a nawet 
dla oszczędzenia drailiwośoi Cara nie chciał pro- 
wineyom tym przywrócić właściwej ich narodowej 
nazwy.

Dziś przyglądając się spokojniejszem okiem ćałej 
tej robocie, widzimy iż Napoleon ocenił ważność tego 
terytoryun jedynie pod względem wojskowym. Księ­
stwo Warszawskie było po prostu wielkim zakła­
dem militarnym, mogącym cpostaw ć na zawołanie 
sto tysięcy żołnierza. On po rzebował żołnierzy — 
Polska była niepotrzebną. Tak oczywiście rozu­
mował; inaczej bowiem wkraczając na L-twę 
i Wołyń w 1812, uważałby za pierwszy warunek 
wprowadzić organizacyę polską w zajętych zie­
miach, i przywrócić im narodowe tytuły. Ta sama 
myśl, która go tak gorączkowo pędziła za Dzwinę, 
najwymowniej stwierdzę, że w umyśle jego nigdy 
nie powstało szczere postanowienie odbudowania
Polski. .

Obwiniętego w biały całun śniegowy Napoleona 
tej zemszczonej gwiazdy naszych nadziei, nie odstą­
piliśmy do samego końca...

Piękny ten przykład heroicznej sympatyi długo 
jeszcze nam służył w charakterze opozycyi pod go­
dłem wolności. Napoleon i wolność uchodziły za 
synonimy. (Dokończenie nastąpi.) j
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działku. Wstęp w niedzielę 10 c., w dni powszednie
20 cent. . . . .

—  Dnia 2 i 3go września piękna pogoda i ciepło; 
termometr dnia 2 doszedł do 20°.0 od 5°.2 zaś d. 3 
do 21°.2 od 7°.8 R. Ban metr w ciągu obu dni szedł 
na dół; dnia 4 września o godzinie 6ej rano stan jego byj 
32 9 .9 8 , tormometru -f- l l ° - 6  E. Wiatr południowo-
zachodni spokojny. .

—  We wtorek dnia 5go września, Sgo Urbana pa­
pieża.

S p r o s t o w a n i e :
W felietonie Czasu N. 199 „Listy z W. Ks. Po­

znańskiego" w 4ej przedziałce wiersz 9ty cd dołii, 
zamiast: „Te 2000 katolików są wprawdzie katolikami", 
powinno być: „są wprawdzie Polakami".

Uprawy sądowe.
r a i l  ó w  4 września.

W bielącym tygodniu odbędą się przed tutejszym 
sądem karnym następujące rozprawy ostateczne:

We wtorek d. 5  września: Jana Wsotka o zabój­
stwo; Jakóba Nowaka o kradzież.

We środę d. 6 w rześnia : Uhla Kustiona o zabójstwo; 
Józefa Kurpiela o zabójstwo.

We czwartek d. 7 w rześnia : Wojciecha Tomali o 
ciężkie obrażenie ciała; Wolfa Łanderera o lekkomyślną 
krydę; Julianny Faciachowny o zaniedbanie winnego
nadzoru nad dziećmi.

W  sobotę d. 9  w rześnia : Karoliny z Ligęzów Pa­
włowskiej o oszustwo; Sary Feldmann o kradzież; Ma- 
r y a n n y ^ M L k o l ^ s ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^

Gospodarstwo, przemysł i handel.
W ystawa rolniczo-przemysłowa w B ia łe j.

B i a ł a  3 września.

Wystawa w Białej miała dać obraz rozwoju eko­
nomicznego Galicyi zachodniej i Szląska, tak pod 
względem rolniczo-gospodarczym, jak fabryczno-prze- 
mvsłowym. W tym celu zawiązał się komitet wysta­
wy z pomiędzy członków stowarzyszenia przemysłow­
ców Bielsko-Bialskich, do którego przyłączyły się To­
warzystwa rolnicze Szląskie i Krakowskie. Wystawa 
miała być jeszcze otwartą w roku zeszłym; gdy je­
dnak wybuchła wojna prusko-francuska zwróciła umy­
sły w inną stronę i nie można było spodziewać się 
nie tylko znacznego udziału wystawców i zwiedzają­
cych, ale szczególniej dalszych korzyści handlowych, 
cdłożono ją do maja a następnie do końca sier­
pnia b. r. , , . ,

Otwarcie wystawy przedstawiało pewną trudność, 
z powodu braku stosownego lokalu do pomieszczenia 
przedmiotów nadesłać się mogących i miejsca na u- 
stawienie machin większych rozmiarów, których próby, 
rnaia sie odbywać dla stwierdzenia praktycznej war­
tości Komitetowi wystawy arcyksiążę Albrecht ofia­
rował na ten cel kilka morgów gruntu, na których 
trzeba było dopiero wznosić budowle i zakładać odpo­
wiednie potrzebom urządzenia. Główny budynek po­
stawiony jeszcze w roku zeszłym, uległ uszkodzeniu 
podczas zimy, wypadło go więc poprawiać, co zna­
cznie podniosło koszta przygotowań, które w ten spo­
sób doszły do 30 tysięcy złotych reńskich.

Obecnie wystawa mieści się w znacznej części na 
wolnem powietrzu. Wchodząc za oparkanienie, widzi 
sie no obu stronach restauracye pod estradą, dającą 
widok na cały plac wystawy. Z obu stron szerokiej 
drogi są wygodnie umieszczone narzędzia i machiny 
rolnicze, machiny parowe, aparata do wyrobu wóuk, 
pompy itp., aparata większych rozmiarów, tak na 
woTnern powietrzu, jak pod przykryciem. O jakich pa- 
ręset kroków widać budynek obszerny, podłużny, 
piętrowy przystrojony w chorągwie najrozmaitszych 
barw w’ którym się mieści najważniejsza część wy»ta 

przedmiotów. K . przed bod,okiem
jest założony ogród, a w nim wznoszą się ruiny po­
stawione na skalo sztucznej, skrapia.iejwodą przypro­
wadzoną za pomocą machiny parowej. ^ e w ig w  g «  
ty skalistej i obok niej są piękne aquaria i hodowane 
ryby wystawione przez p. Karwowskiego, którego po­
mysłu jest całe urządzenie fantastycznego zamku na
skale Z tylu po za budynkiem i obok niego są je- 
Bzcze mniejsze budy drewniane, w których się mie­
szczą różnego rodzaju piwa szląskie i galicyjskie; oraz 
inne przygotowane do wystawy bydła, owiec i kom, 
mającej się otworzyć U go września. Kontumacya 
3 ą  zrobiła krzywdę wystawie, ale ponieważ za­
rząd wystarał się o przedłużenie wystawy do 13go 
września, a ma zapowiedziane liczne i p.ękne. okazy 
żywego materyału, można więc rokowa , 
dnie będą bardziej ożywione niż to dotychczas było, 
tem w ięcej, że wystawa zawiera bardzo wie e 
ciekawych i pięknych przedmiotów, godnych uwagi i 
widzenia nie dla samych specyalistów. Dla zachęcenia do 
zwiedzania wystawy dodać m ogę, że muzyka przygry­
wająca kilka godzin dziennie, uprzyjemnia niezmier­
nie pobyt, a stała pogoda dodaje uroku dziełom sztu­
ki i pięknościom natury.

Wewnątrz głównego budynku postarano się o usta­
wienie przedmiotów w ten sposób, aby całość odpo­
wiadała warunkom estetycznym. Piątrowa galerya oka­
lająca całą salę, jest przystrojona w festony i chorą­
gwie słupy są w wielu miejscach obstawione wyso- 
kiem'i przedmiotami, lub obwieszone w taki sposób, 
aby ich nie było znać, lub przynajmniej, aby dawały 
pozór, że nie z potrzeby, ale dla ozdoby się tam 
znajdują. Zaraz u wejścia przy dwóch takich słupach 
piętrzą się butelki różnokolorowych likierów z fabryki 
Adolfa Fraenkla z Lipnika i Grossa z Krakowa. W in- 
nem miejscu słupy są obstawione długiemi sztabami 
żelaznemi z fabryk arcyksięcia Albrechta. Sztaby u 
góry są upięte w ozdobne festony, tak, że naśladują 
kolumny starożytne. Cztery wejścia prowadzą na ga- 
leryę, a szkoda iż prz upomniano o ozdobieniu wscho­
dów kwiatami, coby je mogło zrobić przyjemniejszemi 
dla oka. Z galeryi widok na salę jest rzeczywiście 
wspaniały. W sześciu rzędach widać tam ustawione 
przedmioty, większych rozmiarów: jak maszyny tkac­
kie powozy, i mniejszych: jak piękne wyroby z mar­
muruHochstima z Krakowa lub galanteryjne Bohma

wiodnia Galerye są prawie wyłącznie zostawione

dtaî có. a ił4^"
zastemiia festony górne i aż ?oa oacn zakrywają
śc any Na galeryach także są bardzo ciekawe do zwie- 
sciany. gai i  •p„:one przez c. k. ekspedy-
dzenia przedmioty P y ważne dla tutejszych
cyę z Japonii, Chi znacznej części tak
przemysłowców wyrabiających M  Wschód) a
zwane malerye oryentalne przezna ółnocne
dotychczas wywożone po większej ozę r
wybrzeża Afrykańskie. Na galeryi również jest umie­
szczoną wystawa austryackiego muzeum Ula 
przemysłu, w znacznej części zaopatrzona w wyro y 
chińskie i japońskie.

Wystawa w Biały jest prawie wyłącznie przemysło­
wą, nie posiada bowiem pierwotnych płodów, a rzad­
kie są również pierwsze przerobienia takowych. Najwię­
cej jest wystawionych maszyn rolniczych. Płody suro­
we są nawet o tyle tylko wystawione, o ile zapoznanie 
z produkcyą może służyć do rozszerzenia hadlowych 
stosunków. Pod tym względem czuć ogiomny brak na 
wystawie. Nie ma zboża, głównego produktu wywozo­
wego w Galicyi, chociaż obecnie można już było nade­
słać okazy tegorocznych zbiorów, a tern samem znalezć 
albo nowe drogi odbytu, albo przynajmniej pokazać si­
ły produkcyjne kraju pod względem gospodarczym. Ma­
my tyle płodów surowych stanowiących przedmiot o- 
bszernego handlu, a nie widzimy z nich zupełnie mc 
na wystawie. Nie ma tu węgla kam iennegozJaworz- 
na, ani siarki ze Swoszowic, me ma nafty ani suro­
wej ani rafinowanej, nie ma drzewa ani kory do gar­
barni przydatnej; -  nie ma jednem sbwem m c, coby 
dawało obraz materyalnego bogactwa i krajowego prze- 
mysłu. Podobne zaniedbanie wystawy surowych płodów 
może być mniej szkodliwe dla Szlązka, mającego roz­
winięty przemysł, aniżeli dla Galicyi, która powinna się 
starać o wykazywanie swych sil produkcyjnych, jeżeli 
wystawy w Galicyi urządzone nie mają być jedynie sztu­
czną zabawką, ale istotnie mają się przyczynić do roz­
szerzenia handlu i rozwoju przemysłu krajowego

Liczba materyalów surowych jest nader szczupłą, lu -  
taj należy wystawa nasion pastewnych z K l e c z y  g ó r ­
nej  których jest do 30 gatunków. Podobną wystawę 
nasion urządził także p. Alfred K a s s l  z Opawy. Są 
tam nasiona traw leśnych, koniczyny i buraków w pię ■ 
knych gatunkach.

Dobra Arcyksięcia Albrechta wystawiły z surowych 
materyalów okazy kory drzewnej, używanej w garbar­
stwie, tak w naturze, jak rozkawałkowanej. Ceny tych 
materyalów są podane bardzo przystępne, a produkt 
sam wysokiej wartości, jak mię jeden ze specyalistów
zapewniał. .

Dobra Arcyksięcia oraz zarząd leśny gminy Bilska 
w Nickelsdorf i Bystrzycy, dały okazy belek ciosanych 
z miejscowego drzewa, przy czem ostatnia wysławiła 
próby względnej wytrzymałości różnych gatunków drze­
wa. Tenże sam zarząd okazał również szkody, jakie 
drzewo ponosi od nacinania nietylko w korze, ale w 
samych słojach drzewnych, które z czasem zupełnie 
pruchnieją, i czynią drzewo niezdatne do użytku. Szko­
dy, jakie drzewom czynią rozmaite owady, tak rzucają­
ce się na liście, jak świdrujące słoje, wiaz z oka­
zami szkodników nadesłał zarząd dóbr Arcykmęc.a 
Albrechta. Zbiór ten jest wprawdzie ciekawy, lecz me 
" t  równie bogaty, jak ten, który na posiedzeniach To­
warzystwa rolniczego w Krakowie przedstawiali profe

że zbiór, jaki 
nież szkodniki

zbóż i okazy tychże na zbożu. Żałować przychodzi, że

sor Nowicki i p. Konopka; tem więcej^ 
oglądałem w Krakowie, przedstawiał ró,wniei__fkJ° jn^ 1

piękny ten zbiór nie został posiany do Biały, gdzie licznie 
zwiedzający wystawę gospodarze mieliby sposobność za­
p inania się z tyle ciekawym i ważnym dla nich przed­

m a t u r a l n y c h  produktów wystawy zaliczyć musimy 
również aquaria, ryby i żywe wodne i ziemne stwo- 
rżenia, wystawione przez G i b n e r a  z Bilska 
w o w s k i e g o ,  kierującego licznemi zakładami na Szlą 
sku i Morawach. Obaj wystawcy starali się o pokaza­
nie całego sztucznego hodowania ryb, a to od chwili 
wydobycia ikry aż do otrzymania ryb, co o własnych 
mogą żyć siłach. Karwowski w słojach napełnionych 
gliceryną pokazuje rozwój ikry w odstępach dwutygo­
dniowych, oraz rezultaty karmienia ryb sztucznie przy­
rządzonym pokarmem. Są tam rybki małe i raki zosta­
wione same sobie, a obok nich te, które są hodowane 
starannie i specyalnie karmione, a różnice we wzroście 
i tlustości tychże są zadziwiające. Sztucznie karmione 
ryby i raki są niemal 10 razy większe od pozostawio­
nych naturze przy jednakowej ilości czasu ich wzrostu. 
Tenże wystawca okazuje różne gatunki kur z Brama- 
putry i Kochinchiny pochodzących, które przez krzyżo­
wanie z naszemi kurami dają się utrzymać w kraju, 
nie tracąc ani pierwotnej piękności ani wielkości. Są 
pomiędzy niemi kury angielskie zwane Bendam, które 
wysiadują jaja Kolenów, rodzaju kuropatw amerykań 
skich, dotychczas nie dających się utrzymać w kraju, 
gdyż koleny swych jaj nie chcą u nas wysiadywać, a 
inne kury zwyczajne są do tego niezdatne. Kaczki dzi­
kie brazylijskie, dotychczas hodowano tylko na małą 
skalę w jardin d’aclimatation w Paryżu, w tym roku 
przyleciały same na Szlązk; są ono prawie tizy razy 
większe i piękniejsze od kaczek dzikich, jakie zwykle 
u nas dają się widzieć. P. Karwowskiemu udało się 
pojmać takich kaczek ze 200 sztuk, i robi on próbę 
ich hodowania i aklimatyzowania.

W ogóle p. Kaiwowski w swoim fachu sztucznej ho 
dowli ryb i aquaryów wystawił bardzo piękne okazy, i 
życzyćby należało, aby produkcyą ryb, tak łatwa do za­
prowadzenia i nie kosztowna, znalazła więcej amatorów 
w Galicyi, gdzie] wiele miejscowości mogłoby ztąd 
znaczne mieć źródło dochodu. Słyszeliśmy, że p. Ba­
rach zawezwał właśnie p. Karwows kiego do urządzenia 
sztucznego chowu ryb w swoim majątku.

Na tom kończę przegląd przedniejszych surowych pło­
dów, znajdujących się na wystawie; w przyszłym liście 
podam ważniejsze szczegóły o produktach przomyslo- 
wych.

Świadectwo Nr 71,814.
C r o s n ę ,  Seine et Oise we Francy i, 34go marca 1868. 
P. R ich y , poborca podatkowy zachorował na suchoty i 

przyjął, już umierający, św. Sakramenta, gdyż najznakomitsi 
lekarze obiecywali mu tylko parę dni życia. Kadziłam utyć 
Revalesciere du B arry , która też tak dobrze skutkowała, 
że chory w kilkn tygodniach zupełnie wyzdrowiał i mógł 
dełuić swoje obowiązki. Podpisuję to świadectwo chętnie 
mojem nazwiskiem, gdyż z Revalesciere doznałam sama 
wiele pożytecznego. Siostra  St. Lambert.

Pożywniejsza niż mięso, Revalesciere jest o 60 razy tań­
sza niż lekarstwo. W puszkach zawierających '/# funta 
1 złr. 50 o., t  funt 3 złr. 50 c., 3 funty 4 złr. 50 o,, 5 f. 
!0 złr., 12 f. 30 złr., 34 f. 36 złr. Revalesciere Chocolatóe 
w tabliczkach i proszkach na 13 filiżanek 1 złr- &a cent, 
tis 34 filiżanek 3 złr. 60 cent., na 48 fiiźanek 4 złr. 60 o. 
w proszkach na 120 filiżanek 10 złr., 288 filiżanek 30 złr., 
&?6 filiżanek 36 złr. Miejsca sprzedaży: B arry du B arry  
et Como. w  W iedniu Wallfischgasse N . o j  w  K ra ­
kowie Jakób G oldw asser, przy ulioy Grodzkiej pod L. 70 
obok Wildta i J ó ze f Jrauczyńsk i aptekarz pod „Gwia­
zdą®; w Peszcie TCrók; w Pradze J. Ftirst; we Lwo­
wie Rotlonder, Z. Rucker; w Bochni Bulsiewicz; w Czer- 
uioweaeh Scbnirch; również we wszystkich miastach u 
znanych aptekarzów i kupców. Z Wiednia uskutecznia 
się przesyłka w różne strony za zaliczką lub przekazem 
pocztowym.

flfraegląd* I»©f IIj -
Depesze. Telegraficzna.

paźdz. w sądzie óbw. w Przemyślu sprzedaż dóbr Skorodne; 
d. 20 paźdz. w sądzie deleg. miejskim we ( d ie
eosnodarstwa L. 109 w Z a p y t o w i e ;  d. 20 pazdz w sądz

TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH
w G azec ie  L w o w sk ie j  z dnia 2 września.

Posady:  W obrębie galicyjskiej dyrekcyi poczt dwóch 
ofleyałów ostatniej klasy (700 złr. kaucya eoo), termin po­
dania w czterech tygodniach; woźnego w sądzie pow. w H  
bowli (250 złr.), podania w 4 tygodniach; notaryusza w bka 
łacie, termin podania w 14 dniach. c„r1

L ic y ta c y e :  D. 9 października i 13go listopada w s| az 
pow. w Kętach sprzedaż realn. N. 12 w Bujakowie,

’ • —Przemyślu
eleg. miejs

gospodarstwa L. 109 w Zapytowie, - - 7 „mar
del. miejs. we Lwowie sprzedaz realności L. 125s w Z im ar 
stvnowie- d. 5, 12 i 19 paźdz. w sądzie pow. w Sokalu ncy 
tacva celu zabezpieczenia dostarczania żywności wraz z słomą 
n a  p o ś c i ó ł k ę  i  praniem bielizny dla więźniów w tymże są­
dzie^ d. 28 września w sądzie pow. w B usku sprzedaz real.

L 'Z a w r a dom!eUn ia :  Sąd pow. w Biały Emanuela Blaua
o wniesieniu przez siostrę jego Joannę prośby o uznanie o wniesieniI r  w Kowym Sączu o odwołaniu li-
cv ta Zc y i Zd ó b r  fcókuszka; sąd kraj. lwowski Mojżesza Kohna
o nakazie zapłaty 160 złr. 96 c. Wilhelminie Viehig

Z a  w e z w a n i a :  Sąd kraj. lwowski posiadacza listu z3st.
t r a f i e  T o w  kred. Ser. Y. N. 18752 „a ioo złr do okazania
tegoż listu w przeciągu roku, inaczej tak list jak  kupony
umorzonemi zostaną. _ _ _ _ _ _ _ _

Nadesłane.

S t t l z b u r g  2 września. Cesarz JM() przybę­
dzie tu we wtorek, a przyjazd cesarza Niemiec­
kiego zapowiedziany na środę. Cesarz Wilhelm 
będzie mieszkał w zamku. Na wtorek zapowiedziany 
jest także przyjazd hr. B e u s t a  i br. A n d r a s -  
s ego ,  podczas kiedy ks. B i s t n a r k  przybędzie 
z cesarzem Wilhelmem. Dla hr. H o b e n  w a r t a  
przygotowano także mieszkanie. W zamku cesar­
skim urządzają salę narad.

Ga stein 2 września. Król Jerzy Grecki był 
dziś na śniadaniu u cesarza Niemieckiego, a o godz.
2ej po południu odjechał, odprowadzony przez Ce­
sarza do Hofgastein.

Frankfurt 2 września. Radca legacyjny 
B u d d e n b r o c k  z B erlinai h r . U e x k l i l l  z Sztut- 
garłu, którzy uczestniczyli w tutejszych rokowa­
niach pokojowych, udali się również do Wersalu, 
(gdzie odtąd wyłącznie prowadzone będą dalsze 
układy).

l i  e r s a l  1 września. Na zgromadzeniu narode 
wem prezes G r ć v y  odczytał następujący mesaż 
T b i e r s a  do zgromadzenia 1 

„Panie Prezesie 1 Pierwszy mój mes8ż nie może 
i nie powinien mieć za przedmiot nic innego, jak 
prośbę, abyś chciał być wobec Zgromadzenia tłu ­
maczem moim i podziękować mu za dowód wyso­
kiego zaufania swego, jaki mi dało, powierzając 
mi najwyższą godność. Jeżeli, aby na to zaufanie 
zasłużyć, wystarczy nieograniczone poświęcenie dla 
interesów kraju, to śmiem powiedzieć, że jestem 
jego godnym. Dziękuję wszystkim stronnictwom 
Zgromadzenia, że się połączyły we wspólnej myśli 
zmierzającej do użyczenia rządowi większej siły 
i dania mu środków odpowiedzenia swemu posłan­
nictwu, jakiem jest gojenie ran kraju, aby nastę­
pnie zreorganizowany wewnątrz, debrze urządzony 
i uspokojony, mógł siać się na zewnątrz wolnym 
od obcej okupacyi, szanowanym, poważanym a je 
śli podobna, kochanym. To będzie przedmiotem 
naszej nieustannej troskliwości, to ćelem wszyst­
kich naszych usiłowań, a jeżeli go z pomocą wa­
szą osiągniemy, staniemy pełni ufności przed są 
dera kraju, i zwrócimy mu powierzony nam zakład. 
Kończąc ten mesaż, upraszam Cię panie Prezesie, 
abyś przyjął podziękowanie moje za wsparcie, ja  
kiego mi udzieliłeś, a oraz zapewnienie mojego 
szczególnego poważania.

„Prezydent Rzeczypospolitej Francuskiej
„A . T h iers . “

Poczem Seholcher domaga się nagłości wniosku 
względem zniesienia stanu oblężenia w Paryżu i 
w departamencie S e i n e - tt-O ise. Minister L a m ­
b r ę  c h t  mówi, iż rząd byłby już zniósł stan o- 
blężenia, gdyby uznał to za stosowne. Żądanie na 
głości zostało odrzucone znaczną większością.

W c r s t a l  2 września. Zmiana ministrów odro­
czona do ukończenia feryj zgromadzenia narodo­
wego, które rozpoczną się 15go t. m. Wybory do 
rad departamentowych odbędą się 24go września.

Fary* 1 w m śnia. Ajencya Havasa ogłasza 
list z Paryża, który twierdzi, że wczorajsza uchwa­
ła zgiomadzenia narodowego powitaną została w de­
partamentach z powszechnem zadowoleniem. Thi er s  
otrzymał od wszystkich rządów telegramy z powin 
szowaniem. Praktyczni Prusacy z zadowoleniem wi­
dzieli utrwalenie się władzy Ih iersa , gdyż przez 
to upewniać się zdaje wypła*a kosztów wojennych. 
Niemniej łatwiej pójdą układy z hr. Arnimem o 
wyjście wojsk niemieckich. Naganiają powszechnie 
wstrzymanie się lewicy od głosowania. Pogłoski o 
zmianach w gabinecie są zaprzeczone. Minister 
L a r c y  cofnął swoją dymisyę. Ferye zgromadze­
nia narodowego mają się rozpocząć około 15go 
września, a wybory dorad departamentowych od­
będą się w końcu miesiąca- Sądzą, że sąd wojen-

Obecnie przebywa w Paryżu Don Carlos. W skutku 
zakazu rządu zaniechali wszyscy republikanie po 
departamentach obchodu rocznicy 4go września 
(usunięcie Napoleona III cd tronn). Zapewniają, że 
ze strony belgijskiej zawiadomiono policyę francu­
ska iż P y a t  i E u d e s  przebywają w Liege. — 
Na dzisiejszem posiedzeniu sądu wojennego obroń­
cy ukończyli repliki i obrony. Jutro przed połu­
dniem sąd zbierze się na naradę i może około 
lOtej nastąpi ogłoszenie wyro o w.

p M J i  1 września. Dziś wręczyli reprezentan­
ci wiadomej spółki bankierów ministrowi skaibu 
weksle na 250 milionów fr. wystawione na wyra­
źne żądanie rządu pruskiego. We czwartek wycho­
dzić zaczną wojska “iemie®kle;  _

B a r y *  1 w m ś n ia  wieczór. Dziś rano odbyła
się pierwsza narada między T hi e r  sem  i R e m u -  
s a t e m  z jednej, a hr. A r n im  em  pełnomocni­
kiem niemieckim z drugiej stiony. Dotychczas na 
rzecz trzeciego półinil*®1  ̂ wypłacono Niemcom 
310 milionów. Nowa pożyczka miasta Paryża sprze- 
dawaną jest już z nadpłatą 11 fianków.

P a r y i  2 wiześnia. Journal ojficiel donosi: 
Prezydent Rzeczypospolitej Francuzkiej przyjmował 
wczoraj hr. A r ni ma, który mu wręczył pismo 
cesarza Wilhelma uwierzytelniające go jako peł

k a r y *  3 września o północy. Trzeci sąd wo­
jenny obwieścił o godz. 8'/^ wieczór wyrok. Ska­
zani zostali na śmierć: F e r r ć  i L h u l l i e r ;  na 
dożywotnie roboty: U r b a i n  i T r i n q u e t ;  na 
wywiezienie i osadzenie w fortecy: As s y ,  Bi l -  
l i o r a y ,  C h a m p y, R e g e r e ,  G r o u s s e t ,  V er­
d u r e  i F e r a t ;  na proste wywiezienie: J o u r d e  
i R a s t o u l ;  na 6 miesięcy więzienia i 500 fran­
ków grzywny: C o u r b e t ;  na 3 miesiące więzie­
nia: C l e m e n t .  Uwolnieni D e s c a m p s  i P a ­
r e n t .

Madryt 2 września. Impartial mówi: Według 
doniesień z nad granicy francuskiej, Karliści mieli 
otrzymać nakaz gotowości do powstania d. 10 
września. (Don Carlos przybył do Paryża).

Kzym 2 września. Opinions zapewnia, iż de 
V i n c e n z i  mianowany jest ministrem robót pu­
blicznych, R i b o t t i  ministrem marynarki, G a d  da 
prefektem Rzymu i komisarzem przeniesienia sto­
licy.

£><GMdyn 2 września. Stowarzyszenie uwolnie­
nia uwięzionych F e n i s t ó w  zwołało na jutro o- 
gromny meeting do parka Fenix w Dublinie.

B t l g r a d  1 września. Rejencya wydała de­
kret zwołujący s e j m  do Kragnjewaczu na d. 17 
września.

Ateny 1 września. Króhstwo Duńscy mają tu 
przybyć do syna króla Jerzego. Do Berlina wy­
słano nadzwyczajuego posła z prośbą o pośrednic­
two w sprawie kopalń Laurion (spór z Włochami. 
Red.) Porta przyrzekła wydawać wszystkich roz­
bójników uszłych z Grecyi na jej territoryum. 
(kartel istnieje już dawno, więc nie było powodu 
wznawiania go, a nawet istnieje z tym warunkiem, 
iż obustronne władze mają sobie udzielać pomocy 
wojskowej na wezwanie. Red.)

Io w y  Jork 1 września. Prezydent G r a n t  
postawił na radzie gabinetowćj wniosek względem 
stłumienia niepokojów w Karolinie południowej. 
Rząd amerykański oczekuje rezultatu wyprawy an- 
gielskićj do K o r e i ,  zanim przystąpi do pono­
wienia napaści.— Dług publiczny zmniejszył się w 
sierpniu o 9,206,000 dolarów.

Od czasn, kiedy Jego Świątobliwość Papież Pf?.e . “ J ” 
wanie delikatnej Revalesciere du B a rry  szczęsliw 
zdrowia powrócił i wielu lekarzy i szpitali u z u a l o  sau -
ozność tego środka, nikt nie będzie wątpił o sile »   - . - 0 - 0-----fisa s  łsrssjsrssss: \ fts&. w  »«»?•*•Revalesciere bez używania lekarstw - 
stkie cierpienia żołądkowe, nerwowe, piersiowe, Pm£0 '* ’ 
choroby wątroby, gruczołów, błon śluzowych, P?ctie“  
nerek, tuberkuly, suchoty, astmę, kaszel, mestrawn , 
zatkanie, rozwolnienie, bezsenność, osłabienie, hemoro y, 
wodną puchlinę, febrę, zawrót głowy, uderzenia, . 
uszach, nudności i wymioty nawet wśród ciąży, di a . > 
melancholię, chudnięcie, reumatyzm, gościec i ba‘

Wyoiąg z 73,000 świadectw o wyleczonych ehoroDacn.

prezydencie Rzeczypospolitej.
f a r y  A 2 września- Trzeci sąd wojenny rozpo­

czął dziś posiedzenie o godz. 6ćj rano. J o u r d e  
przemówił kilka słów- Rozprawa została zamknię­
tą o godz. 6% , poczem sąd udał się na naradę, 
którą zapewne dopiero około połud ukończy.

Już dziś wiadomo, że N.Panu towarzyszyć będą 
do Salzburga kanclerz hr. Beust oraz obaj preze­
si gabinetów hr. Hohenwart i hr. Andrassy. Kore­
spondent nasz wiedeński pisze, że na konferencyacb 
w Salzburgu rozbierane będą najważniejsze kwe- 
stye polityki zewnętrznej. W artykule wstępnym 
wykazujemy, że gdy wobec dualistycznej formy rzą­
du dotkniętym być musi i stosunek obu połów mo­
narchii, przeto na zjeździe potrącone będą także 
sprawy wewnętrzne monarchii austro-węgierskiej. 
Nie pozostanie to zapewne bez wpływu na polity­
kę ugodową hr. Hohenwarta.

Nadmieniamy na czele o natchnionym ze źródła 
berlińskiego artykule, datowanym z Wiednia. Od 
niejakiego czasu Gazeta krzyżowa umieszcza kró­
ciutkie artykuliki informacyjne pod formą listów 
wiedeńskich o stosunkach Prus i Austryi. Są to 
wyraźnie wiadomości ze źródeł urzędowych berliń­
skich. W ostatnim pisze ona:

„Zdaje się, że na chwilę wzięto na uwagę, czy- 
by nie było stosownem o powodach, treści i re­
zultatach zjazdu w Gastein udzielić autentycznych 
objaśnień reprezentantom dyplomatycznym za 
granicą tak dla własnej ich świadomości, jak oli 
stosownego użycia u dotyczących dworów i gabi­
netów. Zaniechano jednak tej myśli. Ponieważ nie 
istnieją żadne pozytywne umowy, lecz tylko przy­
chodziło do wymiany tnyśli tak co do stanowiska 
i celów obustronnej polityki w ogóle, jak co do 
możebncści udowodnienia w potrzebie stwierdzonej 
tam wspólności w tej albo owej poszczególnej spra­
wie, przeto sądzono, że dość poprzestać na udzie­
leniu tam, gdzieby może niepokojono się tem, co 
się dziej8 w Gastein, takich wyjaśnień, któreby 
nie kompromitując całkiem poufnej cechy narad, 
nie pozostawiły najmniijszej wątpliwości, iż da­
leką jest, czy to w ogóle czy specyalnie, wszelka 
myśl zaczepna, i że do niczego zjazd ten nie 
zmierza, jak do najrozleglejszego, o ile można, po­
rozumienia się w interesie i celach pokoju ze 
strony tych grup państw, których łączność okazy­
wała się być zawsze najpewniejszą tarczą pokoju."

W poprzeduim zaś liście z Wiednia czytamy w 
tym samym dzienniku, że nie mogło obejść się 
w Salzburgu bez dotknięcia stosunków, w jakich 
zostaje Aubtrya do Rosyi tak ze względu na urzą­
dzenie jej polskich posiadłości, jak również na 
sprawy u dolnego Dunaju. Hr. B tust nie mógł 
może uniknąć wszelkiego rozbioru specyalnych sto­
sunków Galicyi w ich związku z polityką zagrani­
czną austryacko-węgierskiej monarchii, lubo za­
pewne musiał zastrzedz sobie bezwzględnie i bez- 
warunaowo uporządkowanie stosunków galicyj­
skich. Z drugiej strony hr. Bismark nie przekona 
hr. Beusta o zupełnej niewinności polityki rosyj­
skiej na Wschodzie. Ale przyjdą na zjeździe pod 
obrady warunki nie tylko uniknięcia bezpośrednie­
go starcia się Austiyi z Rosyą, ale także wspólne­
go porozumienia się. Jeżeli, mówi taż gazeta, 
przyszło w Gastein do narady pod tym względem, 
natedy można przypuścić, że ze strony pruskiej 
otrzyma Rosya takie wyjaśnienia o zapatrywaniu 
się rządu austryackiego, które ułatwią bezpośre­
dnie zetknięcie się pojednawcze.

Słowa te półurzędowe byłyby wskazówką, iż 
rząd pruski pracuje nad pogodzeniem Austryi z 
Rosyą. Pester Lloyd utrzymuje, że hr. Andrassy 
ma wprzódy dać zdanie o wyjaśnieniach, jakieby 
przesłano do Petersburga. Również Włochy miały 
oznajmić przystąpienie swoje do umów w Gastein.

Z Berliua głoszą, że rząd pruski wezwał wszy­
stkie rządy do obmyślenia środków przeciw sze­
rzeniu się InternatioDala. Inne wieści mówią, że 
przedmiot ten był rozbierany już w Gabtein i bę­
dzie w Salzburgu.

Z powodu rt-skryptu bawarskiego ministra wy­
znań Dr Lutza do Arcybiskupa Monachijskiego w 
sprawie p lacetu , miało przyjść do nieporozumienia 
między królem Ludwikiem a jego krewnymi. By- 
łuby to tylko powtórzeniem zajść, jakie się dały 
widzieć przeciw rządowi księcia Hohenlohe ze 
strony książąt domu bawarskiego w izbie wyższej, 
gdzie książęta głosowali przeciw gabinetowi.

Pinisteryum pruskie spraw wewnętrznych wyda 
owe przepisy święceuia niedzieli i świąt obu 
iań chrześ(piańskich. Gdyby takie postanowie- 
wyszło w Austryi, okrzyczauoby rząd o sze­
rzenie ciemnoty i przesądów. Ale, że to dzieje się 
iemczecb, więc nikt nie pomówi rządu pruskie- 

o protegowanie „ultramontanizmu", nazwę tę bo 
wł&m dają teraz wszystkiemu, co nie jest bez- 
bożbeię.

Prezydent Rzeczypospolitej Francuskiej zatrzy­
mał na teraz wszystkich ministrów. Mówią, że 
dopiero w ciągu feryj zgrrmadzenia narodowego

urządzi się inaćzej i nie wszystkich ministrów 
zatrzyma. Dzienniki paryskie zajmują się tylko 
przeszłością, rozbierają stanowisko Btronnictw w 
izbie, kwestyę jej kompetencyi, znaczenie możebne 
jej rozwiązania itd. W ątpić zaś można, aby Thiers 
potrzebował dziś przystąpić do rozwiązania izby, 
która mu tak znakomitą zapewnia większość i u- 
znaje osobiste jego zasługi. Rozpoczął on już tra­
ktowanie co do ewakuacyi z nowym pohłem nie­
mieckim hr. Arnimem.

W procesie członków KomuDy paryskiej zapadły 
pierwsze wyroki przed trzecim sądem wojennym 
Skazał on w sobotę wieczór dwóch najbardziej 
obciążonych winowajców na śmierć, 10 częścią 
na deportacyę, częścią na zamknięcie w twierdzy 
w koloniach francuskich, a najwięcej winnych z tej 
kategoryi do ciężkich robót na całe życie. Proces 
wersalski stracił już dziś wszelką polityczną wagę. 
Winowajcy nie są to ofiary polityczne zwycięstwa 
przeciwników, lecz, jak się z procesu wykazało, 
wyrodkami społeczeństwa, nieobdarzonymi nawet 
temi wyższemi zdolnościami, jakich wzory zosta­
wiła w pewnej części pierwsza republika francu­
ska. Wyrównali oni tylko okrucieństwy Maratowi 
i Fouquier Tinville. Czy Ferrć i Lhullier będą 
straceni albo otrzymają od prezydenta Republiki 
ułaskawienie życia— nie będzie to nawet roz­
strzygało tylokrotnie ostatniemi czasy poruszanej 
kwestyi kary śmierci.

Wytoczono w Paryżu trzem dziennikom proces 
o rozpuszczanie niepokojących wieści. Tyczyło się 
to zaburzeń w Lyonie. Wieści te były fałszywe, 
lecz bardzo prawdopodobne, bo dotychczas Lyon 
zostaje pod rządami Komuny. Tameczna rada miej­
ska, która przywłaszczyła sobie władzę nieogra­
niczoną podczas wojny z paryską Komuną, rządzi 
dotąd miastem i ma na zawołanie robotników; 
gwardya narodowa licząca 60,000 lodzi nie jest 
jeszcze rozwiązaną, a wielu liczy ona w sweich 
szeregach wyznawców Internationala; a do tego 
fabryki świętują w znacznej części. Wszystko to są 
materyały do zaburzeń.

W całej południowej Francyi zbierają podpisy 
pod petycyę o rozwiązanie zgromadzenia narodo­
wego i rozpisanie nowych wyborów.

Ruch socjalistyczny złamany we Francyi chwi­
lowo, przeniósł się do Szwajcaryi, Lombardyi i An­
glii; w Niemczech zaś o tyle znajduje przeszkodę, 
iż karność militarna służby powszechnej wojsko- 
wćj, najpalniejsze usuwa mu żywioły, a polieya 
rozwija wielką czynność i nie znajduje opozycji 
ze strony publiczności i publicystyki. Wielkość na­
rodowa Niemiec owładnęła wszystkie umysły i łą . 
czy się z pewnym rodzajem hołdu dla przewodni­
ków i twórców jćj, który uznając powagi, Jest tem 
samem nieprzystępny dla ducha niwelacyjnego.

W Szwajcaryi natomiast parlya socyalistyczna 
robotników złożona pod nazwą „ligi międzynaro­
dowej" dąży do złamania władzy kantonalnej, przez 
co mimowiednie działa wbrew Internationalowi, bo 
chce ideę państwa stworzyć tum,  gdzie jej nie ma, 
gdy przeciwnie we Francyi panowała nad rozbi­
ciem państwa.

W Anglii robotnicy rozprawiają o prawie bycia 
reprezentowanymi w parlamencie. „Liga reprezen­
tacji pracy" porusza robotników po miastach fa­
brycznych.

Król Amadeusz Hiszpański wydał aranestyę, i to 
w chwili, gdy zapowiadają głośno powstanie kar- 
listów. Nie zdaje się więc, aby rząd miał powody 
obawiania się ruchu legitymistów. Z okazyi poby­
tu królewicza Humberta w Madrycie objawił się 
między ludnością stolicy niewidziany dotąd zapał 
dla twórcy nowej dynastyi, który jest dobrą wróżbą.

Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu“
C i e s z y n  4 Wiześnia. Zwycięstwo naszel W o- 

kręgu wiejskim Cieszyńskim wybrani zostali posła­
mi na sejm: C i e n c i a ł a  97 głosami, D o s t a ł  
93 głosami na 143 głosujących.

B a r y *  3 września. Journal ojficiel donosi: 
W skutku zmian sprowadzonych ustawą z d. 31go 
sierpnia w konstytucyi i władzy rządu, wszyscy 
ministrowie podali się do dymisyi. Prezydent przy- 
jąwszy takową, upraszał ministrów, aby napowrót 
objęli swoje urzędy. Dekret prezydenta mianuje 
ministra sprawiedliwości D u f u u r e  wiceprezesem 
rady ministrów. L a r c y  cofnął swoją dymisyę a 
to w skutku następującego listu Tbiersa z d. 2 bm.: 

„Nie przyjąłem dymisyi Pana staoowczo i nie 
przyjmuję jej jeszcze. Uprasznm przeto Pana, abyś 
ją tofoął, gdjż posada Twoja pozostanie znamie­
niem w rządzie, który w łonie swojem pragnął za­
wsze jednoczyć reprezentację wszystkich zdań u- 
miarkowanycb i Ltóry nigdy nie przestał bronić 
wielkich zasad socyalnych, za któremi my obaj, 
Pan i ja, tak długo walczyliśmy razem. Powszechną 
zyskasz poihwałę, jeżeli w obecnych okolicznościach 
nie odłączysz się Pan odem nie, i tym sposobem 
dasz nowy dowód swojego przywiązania do idei 
konerwat/wnych i liberalnych."

Journal off ciel potwierdza, że jenerał L a d m i -  
r a u 11 zawiesił dziennik La Veritd z powodu arty­
kułu mogącego lozniecać namiętności rewolucyjne 
a nawet wywołać wojnę domową.

Jśfasffse. W i e d e ń  4go wrześniagod. 2 m in .— 
5*/e zjedli, dług państwa banku 59-55. — Zicdn. 
dług państwa w srebrze 69-90- — Losy z r. 18fO 
101-60 Akcye banku 767. — Abcye kredytowe
295-—. — Londya 119-60. — Srebro 119 60.__
Dukat 5-771/2 Ltmbsrdy 184-30 .-- Losy % roku
1864 138-—. — Akcye franco-austr. 122-50.__
Napolooiy ; 9-58. Akc. kol. gal. Karcie Ludwika
255. . — Akcje kol. Lwow. - Czerniow. 174- . __
Akc. kol. półr.cc. - W;ch 162-50. — Akcye barku 
związków. (Vereinsbark) 116—. -  Akcye hai ku 
jenerąL — •— Reate.  w srebrze 70-15. — Oblig. 
indemniz. gal. 76 —. — Akcye banku wiedeń. dl* 
obrotu rgćln 187-50. Akcyc englo. - banku 257 50 
Akcye kol. rządów. 380-—- — Akcye kol. snuim 
175-—. Akiye kol. Rudolfa 163-50 Akc. kol 
Pardubic. 177 —. — Akcye kol, północ. 214-25 — 
Tramwiij 213-50. — Akcye banka budowy 83 80 — 
Akcy< kol. wscłod 87 75. — Akcye kolei Alfóld. 
181-— . — Akcje błD^u ąnglo-węgiersk 94.25 — 
Usposobił nie giełdy: wzmacniające się.

S S l ł ł K T O B  O D P O W I K D Z U Ł H Y  
Aniom*



C Z A S z  W torku 5 W rześnia 1871.

U kończony

słuchacz wydziału filozoficznego
w  U niw ersytecie  Jag ielońsk im , p racu jący  od lat 
w ielu w  zaw odzie  nauczycielskim , m a zam iar w 
bieżącym  ro k u  szkolnym  za m ierne w y n agrodze­
n ie m iesięczne udzielać p ryw atn ie  lekcyj p o jedyn­
czo lu b  zbiorow o we w szystk ich  przedm iotach 
p rogram em  szkolnym  objętych, uczennicom , k tó ­
re  w  ubiegłym  roku  szkolnym  skończy ły  II. III .

j  o as9* Na ten  cel przeznacza g odziny  ran­
n e  od  8. do l i .  oraz popołudniu  od  2. do 4. Sza­
now ne M atki lub O piekunki chcące korzystać  z 
niniejszego og łoszen ia, a  tem  sam em  dopom ódz 
podpisanem u, k tó ry  z pow odu osłabionego w zro­
k u  o posadę nauczyciela publicznego sta rać  się 
nie m oże, raczą się  zgłosić do  niego ustn ie  lub 
listow nie pod  a d re se m :

It  ł a d y  s ł a w  f i n d  a s i e  w i c  z ,
w K r a k o w i e  n a  P i a s k u ,  nlica P o d w aleN er 82 
dom  P o p io łk ó w .  (1255-3 3)

Asystent farmacji
p o s z u k u j e  m i e j s c a  w a p t e c e  na 
prowincyi, najpożądańsze miejsce byłoby  
w Wschodniej Galicyi. — Bliższej wiado­
mości zasięgnąć można osobiście lub listo­
wnie w Kancelaryi Wgo notaryusza Strzel 
bickiego w K r a k o w i e .  (1236)

n H A l I D Ł O W A  I H l I N  n i t  S B
■  ■ w  B o n n .  O t w a r c i e  k u r s u  9 1  
z i m o w e g o  l S g o  P a ź d z i e r n i k a .  I H

(1199-1-10)

PltOS/EK ODWANIAM
(DESINFEKCYJNY). C

W edług naukowych doświadczeń, śro­
dek ten jest najpewniejszy do zniszczenia 
zarodków chorób epidemicznych, jak: cho­
lery, tyfusu, oipy i t. d., oraz odwaniający 
najdokładniej wyziewy smrodliwe i zdro- 1  

wiu szkodliwe, tworzące się w szpitalach, 
mieszkaniach, kloakach, śmietnikach, zle­
wach, stajniach itp. (1234-1-)]

Przyrządzony przez 
K O G  n  A N  A  H O  F P J ,

A p tek arza  pod k o ro n ą  w Krakowie.
C e n a :  f u n t  w a g .  w i e d .  1 3  c . w .  a .

Mamy zaszczyt podać do publicznej wiadomości, ii załoiyliśmy u Wgo

Henryka Schwarza w Krakowie
Skład kom isowy naszych w y­

robów płóciennych,
tak do sprzedaż/ cząstkowej, jakotei hurtownej, p o  C C Ilć lC f l  S t a f y c l l  

f a b r y c z n y c h  według drukowanych cenników.
Wiedeń dna  12 Lipca 1871 r.

N o r b e r t  L a n g e r  i  S y n o w i e ,

właściciele Fabryk w Oskau, ibternberg i Liebau.

Odnośnie do powyższego ogłoszenia polecam Szanownej Publiczności wyżej 
nadmieniony J J

Skład komisowy towarów płóciennych
mianowicie: I łócien webowycn, rumhurskich, prześcieradłowych, kopowycli, 

Lreas i surówek, Chustek płóciennych do nosa, stołowej bielizny nietylko 
w garniturach lecz i pojedynczych obrusów, Serwet białych i kolorowych, Ser­
wetek deserowych, Ręczników, Drylów na m terace, płótna na wsypki i t. p.

R e n o m o w a n a  f i r m a  p p .  IV. L a n g e r  f S y n ó w  o b o k  
m e j  g r w a r a n c y i ,  d a j ą  d o s t a t e c z n a  r ę k o j m i ę  t a k  p o d  
w z g l ę d e m  p r a w d z i w o ś c i  p ł ó c i e n ,  j a k o t e ż  i c h  g a -  
f u n k i i  i  m i a r y .

Cenniki na żądanie rozsyłam opłat ne.
(,03T- S-10> '  H E N R l t K  S C H W A R Z ,

POIZERA «  STERNA
główny skład ogniotrwałych kas

z własnej fabryki i sztucznego ślusarstwa w Wiedniu, Karnthnerring N .3 . 

Skład komisowy u p.
J A K Ó B A  G O L D W A S S E R A  w  K R A K O W I E ,

przy ul. Grodzkiej Nr. 70, obok księgarni p. W ildta.

‘̂ ’e i Z^ a,i(!.om na P row incyi> n ie m ogącym  p rzek o n ać  się  naocznie o ro z ­
m iarach naszych  fab ryk  . sz tucznego ślusarstw a, oznajm iam y u p rzejm ie , że nasz g ł ó w n y  
• k ł a d  w  W  i e d n i u  ,  M i i r n t h n e r , I n g  \ r .  a ,  j e s t  w tym  rodzaju  « n . J „ i " -  
s ia c T  w W o i rdw nież fab ry k i nasze liczą  się  do najw iększych  i w yrabiam y w mie-
H7 r 7 P<Oimi7 i r r l l i z  k ’ mamy  naj zdo ' n,ej 8ze 8'ły  techniczne k rajow e i zagran iczne i nie 
t n i o ? 1 ’ y> ™y ro b y  nasze coraz  w ięcej zb liżały  się do  najw iększej doskona- 
mnłom-rr D??ze zal°żo n e  są  na tak  o lb rzym ie  rozm iary , żc najw iększe zam ówienia
nrro.TbA,? i ^ Z W na-, . y “  czasie.— Pom im o w ie lk iego  w spółzaw odnictw a i licznych 

f rzez, nle elaw ianych, w yroby  nasze — dzięki sku tecznem u i w ielkiem u 
p . zak ładów  i osób szczególnych -  u to ro w ały  sobie p ręd k o  drogę, a  poniew aż mamy 

-Ĉ g  6 f m" ós.tw o zam ów ień z b lisk ich  i dalek ich  stron , p rosim y 0 ła- 
. . $ nadal życzliw ość, zaufanie i zam ów ienia, o k tó ry ch  n a jlep sze , najrzete ln ie jsze  i n a j­
tańsze w ykonanie  będziem y się  zaw sze starali. J

Z pow ażaniem

Dwa pokoje
I dla osoby wolnego stanu, p o r z ą d n ie  
umeblowane, są d o  w y n a j ę c i a  
od ś. Michała, przy u l i c y  W o l ­
s k i e j  pod Ł .  l O t  na piętrze.

(1235)

r ■  r

(1139 5 6)
POLZER 6  STERN.

W i c n ,  K iirn tlin err in ir . N r . 3 .

joświęcając się od kilkunastu lat za- 
iwodowi nauczycielskiemu, zawiada­
miam Szanownych rodziców, ie z 

dniem lym W r z e ś n i a  przyjmuje u- 
I czniów gimnazyalnych na wikt i stancyę. 
I Zapewnia się dozór i korepetycye. — 
IBliżtza wiadomość na miejscu przy ulicy 
I Floryańskiej Nr. 337 na drugiem piętrze. 

(1109-6-6)

N u  b j  e l i t ,
i handlu  blawntnego, młody i zdatny, 

znajdzie stałą kondycyę w Handlu mód
l  w o<2 ,# a W a  L e w i c k i e g o  we l * - w o w i « > .  ( 1 2 8 3 - 2 - 2 )

Podziękowanie i zalecenie.
„  . T J6 n0We Przed8iębiorstw o (urządzen ie  ho telu  i re stau racy i:
w W i e d n i u ,  S l a d t ,  H e r r e n s a s s e  1 » )  z w ielkim  nak ładem  i ryzyk iem , położy- 
łem  całą  nadzieję  w łask aw o ść , do tąd  zaw sze mi w iernie przez Szanow na Publiczność 
okazyw aną, i m e zaw iodłem  się . Czuję się  więo obow iązanym  do  podziękow ania  moim 
r ^ T t S n i L r d n  nul '  zwoleDnik™  z a /o  m n o g i, o d w \d /a n ie ,  j a C g o  z a r lz  w pierw - 
że u ź y ie ^ a le i  mei aiłw ! b ’ a  zarazem  . mdJ Z a k ł a d  ich w zględom  poleoić, zapew niając, 
m vrh  sVannwnvoli s • y n n o śc i, m e szczędząc trudów  i kosztów , ab y  zadowolnić 
L \ t l  ani r L L „ r ? ° A ° '-  - 0 i  m 0ge z .<*<3 słusznością  p o w ie d z ieć / że ani mój
naiw vtw ornie i i Potrzel),,J ł  obaw iać s.ę  k o n k u ren cy i; m oje pokoje  są  ja k
łvro W iedniu y g 0^ 0 e j u rz ąd z o n e , pom im o t  go  8$ n a jtań sze , chociaż n ie w ca-
rnaia n ip tn i  . . .  f  , pew nof c ,§ w ew nątrz  m iasta (od 1 złr. i w y żfj za pokój); prócz tego 
syć ocenić 4?  z®wiewne zdrow e położenie, okoliczność, k tó rej w m ieście n ie m ożna do- 
n o re r? !  ,, in ,a - '  Plw nlca 84  dobrze zaopatrzone, i ceny także  i to bardzo  niskie

( l P S o T  prZy8,0W le: b i l l l g  f e i n . “
 ̂ A .  ł i l o m s e r ,  właściciel hrtelu i restaurator.

Owczarnia pełnej krwi Southdown
w (ilailtci'lior w Wurtenibergii, 

p o c h o d z ą c a  z n a j l e p s z y c h  z a w o d ó w  w An g l i i .
o d z n a c z o n a  n a j l e p s z e n i i  n a g r o d a m i  na wystawie między 

Inarodowej w H a m b u r g u  1863 roku ' “
L i p s k u ,  F r a n k f u r c i e  u

Ogrom ne pow odzenie teg o  ś ro d k a  pochodzi z 
jego w łasności dośw iadczonych, sprow adzan ia  na 
pow ierzchnią  c a ła  zapalenia i ro zd rażn ien ia  n a j­
żyw otniejszych w ew nętrznych części organizm u.

I N ajznakom itsi lekarze  w P a ry żu  z a le c a j!  P ap ier 
— r j . r r » 81 W y p ę .  z a p a l e n i e  g » r -

i n a  w j s t i w a c h  w  I t r c z i l i c ,  wych (b ro n cb ites l, renniTt^zniy 'w 'lTd'r
, r - . . . , -  - —  —  ML i W r o c ł  a  w i n .  ™,ach 1 n*«-»»ci, biodrowych np. j e-
Mam zaszczyt donieść, Że Z p e w n a  i lo ś c ią  w y b o r o w y c h  l r i  h ń n  użycl® w ystarcza i nie zostaw ia z ad ­
a l i  o d w ie d ź *  w  d - S i a l / f i  a I  , n  M T R O W  neg^^ siadu oprócz św ierzbienia. (1 0 4 6 -9 ^4 )

D ostać m ożna w K rakow ie w ap tece  p T rau- 
czyńskiego, w W arszaw ie w sk ładach  m aterya- 
lów  ap tecznych  pp. Galie, M rozow skiego i Lu- 
dw ika Spiean, w e Lw ow ie w ap tece  p. P io tra  
M ikolasza, w B rodach w ap tece  M. K u llaka .

Ił i , , a i c fe ‘’ ”dwiedz^ w dniach 8 10 Września j a r m a r k  n a  b y
I d ł o  d o  c h o w u  w B i e l s k u  i B i a ł e j .

___________  Zoeppritz.(1198 3-3)

Obwieszczenie.
Celem wydzierżawienia prawa propi-

S P l i n  J *  P O | i p 9 p r a k t y c z n y  le k a r z  z ę b ó w
"  W i e d n i u ,  ś i ta i t t .  I t o g n e r g a s s e  2 :.  i i i i  7  . , z ■ j  cA ł | v i

nacyi w  Państwie Barczyce i Łomnica na w Przyjemnością poświadczam panu J. G. 1’opp, ces. kr. nadwornemu denty-
cT ; d  i 8 „  s . JC !D ia i i „  r  d o  k o ń .  s f e r

■    ' Monachium 2 !g o  M aj. 1870 r. j .  O b i „ , j e r ,  p r y -  Dy!
D o  n a b y c i a :

W  K f f k o w ł e i m a  p . W .R e d y k  a p t .  „ p o d  B a r a n k ie m ,"  p . S ie d l e c k i  ai>t., G ó r e c k i ,  p. 
J . J a h n ,  p a n  W ilh e lm  F e n z  w  R y n k u  G łó w n y m , p . L .  F e in tu c h ,  p a n  E r n e s t  S to c k m a r  
a p t . ,  p a n  D r .  a p t .  S a m c z e w s k i ,  p a n  I .  T r a u c z y ń s k i  ( p o d  f irm ą  B r u n o n a  M ic z y ó -  
sk ie g o )  i p .  J a k o b  G o ld w a s s e r  u l .  F l o r y a ń s k a ,  h o te l  p o d  R ó ż ą . "

W e  L w o w i e :  U a p t  D r a  c h e m ii  p . T y tu s a  Z a r z y c k ie g o ,  p  M ik o la s z a  a p t . ,  p . A .  B e r l i n e m  
a p t . ,  p .  E h r e n b e r g e r a  a p t . ,  p . F r .  K l e i n a  w d o w y , p .  B o n i f .  S t i l l e r a  p . Z .  R u c k e r a  
1 p .  J .  F ie p e s a , a p te k a r z a .

ko  antW  B w RńhPrUH7 T  7  ~ > W B l8 ły  P ' Jo Ze[  K nans '  p - E - K eIer aP f  ~  w B ielsku  p. Stan- 
an t PM P- J ‘ arn z a P‘- -  w Bochni p. F r. Itciss ap t. -  w B rodach  p . GrUnspan

R «  k u p  — w B rzeżanach p. Z m inkow ski a p t . -  w B uczaczu  p. C. L e w ic k i-  w CLrzano-
hob v c 'zv 'n  n f h r  „e  t r W  i ?  a  P'- ra i,° fal 'ner »Pt — w D obrom il p. A. G ro tow ski ap t. -w  D ro- 
hobyczy  p . D o b rzań sk i— w D ydow ie p. M. K onieck i — w F ry sz tak u  p. N ow akiew icz— w Grzy-

L. L achow icz ap t. — w Jarosław iu  p. Bogusz ap t.—
M. N itrib itt ap tek . — w L u tow iskach  p. M. Ko-

w Now'ym T argu  p. L au r — w Nowym  Sączu p
- --  -     .. W. u iv u iu ia u u - •VOUaWid n F  W ol.fl.nrd  *" D  ------- 1-—

w Przem yślu  p a n  G aideczka i Syn, p. Machał ski

1874 r., odbędzie się p u b l i c z n a  
l l c y t a c y a  na dniu 1 2  Września] 
1871 r. w kancelaryi Zarządu dóbr Ba r ­
c z y c e  w Rytrze (poczta Stary Sącz).

(1237-1-3)

0 *1 d n i a  I g o  W r z e ś n i a  daję 
lekcye języków: angielskiego, fran­

cuskiego i niemieckiego. — W ykład polski, 
niemiecki, francuski lub angielski. —  Po­
dejmuję się tłomaczeó i korespondencyi 
w wymienionych językach. — Żona udzie
1A ! _____ I * • • ł

„ Z i m i  w e l s s e n  ł l u . g - ,

N f t e £ i o i * < m s B a i ! i c  t a n i o !
Pierwsza od 25 yflton lat słynnie znana

o .  Ł  n a d r o r a a  F a b r j -  ^ »  k a  T o w a r ó w  l n i a n y c h
i  f e k f a d  g o t o w e j  b i e l i z n y  „ z u m  w c i s s e n  H o s s  “

. w  W IK B J im r , T a b o r s trn s a e  K r.  « ,
f)â ' a.d’)“ 'a  7s^ y ?h Szanow nych zam iejscow ych odbiorców , że spow odow ana co rocznie 
lic zn ie js zą  u o sc ią  odb io rcó w  i  o g ro m n ym  o d b y tem  T ow arów  ln ian y ch , zn iża  o 2n°/ 

ceny  fabryczne i zaprasza  do ko rzy stn eg o  zakupna.
,  , T , ° w a r y  l n i a n e .  I B i e l i z n a .

sz tu k a  ^  szer. m eblichow . płótna Bór8k' 86»lK0SZ|j]e z praw dziw ej białej przędzy,

złr. 1-60, 2.

M e ln  w e l t b e r l i h m t o s

i R e s t i t u t i o n s - F l n i d
nur von m irselbst Odor 6. Ullrich, W ien , Juden„latz 9 

[ Preis: '/, K iste fl.2 0 ; ■/, K iste fl. 1 0 ' / „  K ls t e f l .4 %.
C arl is im o n , Erfinder des Restitutions-Fluid

(1289 1 20)

złr. 4-70, 6, 7, 8.
g ład k ie  lub  z zakładkam i

la lekcyj muzyki i języka angielskiego, I bowle p.* Muszyński — w Jaworowie' p 
wykładem tvlko ansrielskim lub francu- I w Jazłowcu pan Twardowski — w Krv 

skim.

K r o p i w n i c k i  J ó z e f ,

J J J J V J *441 ̂  4 vIOAIVq V , _̂  ̂  ̂̂ V
Z w y k ł a d e m  ty lk o  a n g ie l s k im  lu b  f r a n c u -  I w Jaz ło w cu  pan T w ardow sk i — w K rynicy  p,

( 1 2 8 5 - 2 - 3 )  I £ 'ck, i  F  w. “ onasterzyskach  pan Ż a rsk i — w la lg u  v . -  w no w y m  aączu
. . - I K osterkiew iczow a wdow a, S. L ich tm an n - -Ostrawie p . C. W eber a p t.—w P rzew orsku  p. Św italski apt.

r " "Ł"i**-5 i pan  Kozłowski — w K adowcach p. K. T eich-

1 s / tu k a  s/4 szer. nieblichow . płótna górskiego
z łr 9 i ii  "ji to  a — ——------------------------ ^,———

— — ’ 4 ’----- !— i    Y  praw dz. holenders. płótna złr. 2 50, 3, 3 5
Kzedzlwa ź h T7 ki ( , PlRtM  in4",?®®0 białeB<> '• praw dziw ego belgijskiego lubrnm bnrskiego _-Prigdzlw a złr. 7 ^0, 8  50, 10, 12.____________ | płótna, pigkna ręczna robota  złr. 4, 5 6, 7.

przędziwa 13 T i  * ^ " aneg0  M ^ o U a jc i e ń s z e g o  angiel. sz irtin g u Y g iad k im  g orp rigd iiw a złr. 12, 13, 14, 15. | sern lub  zak ład k ą  z łr. i-afl. 1 #0 . 2 . y ąo. 3 .
francuzkiego kolor. biiFystu w 300 lóżnych  
pow ych deseniach złr. 1-30, 1 -8 0 , a-as, 3 .

1 sz tu k a  48  ło k c i w eby holenderskiej z łr . ló - 5 o 
17*50, 1 a 50.

1 s z tu k a  50 ło k c i 5/« sz e ro k . w eby Irlandzkiej 
z lr . 23, 36, 27, 30

L w 5 » .  N e r  9 0 0 V , .  N e  K e r . o h ,  d o n , | ^ ^  | | i
Strvill n  KrTużannutoIri • T I* VT..___ V. 1 .4.1. ? ci m ‘   I Ip. Wiednia.

Dom z ogródkiem,
położony przy piantacyach na Groblach,] 
pod liczbą 18 w dzielnicy III, jest zl 

wolnej ręki d o  s p r z e d a n i a .
Bliższą wiadomość powziąść można w 

zabudowaniu 00 . Franciszkanów u ta- j 
P , c e r j ‘ (1233-2-2)

Precz ze siwizną.
M E M M O G E 1 V E .

W yborna  ty n k tu ra  do  w łosów , p rzy g o to w an a  I 
p rzez  p. B i c q u e m a r r e  w P aryżu . W jed n e j I 
chw ili zm ienia siw e w łosy  na  g łow ie  i na  b rodzie  
1 nadaje  im ko lo r n a tu ra lny  ja k i  sie  podoba, bez I 
żadnego  n iebezp ieczeństw a d la  ciała. F a rb a  ta  
bezw onna je s t  sk u teczn ie jszą  c d  w szelkich  tego  
rodzaju  p repera tów . 1

Sk ład  w K rakow ie w  ap tece  W go T r a u c z y ń - 1 
skiego-, we Lw ow ie w ap tece  p. P . M ikolaseha; 
w P oznaniu  "w ap tece  D ra  M ackiew icza; w  B ro - | 
d ach  w ap tece  p. K u llak a ; w W arszaw ie w Za-1 
k ład z ie  fry zy ersk o -p eru k arsk im  p. P o h o reck ieg o  I 
na  K rakow skiem  przedm ieściu . (1066-6-62)1

Wiese óc Comp.,
f a b r y k a n c i  K a s  

w W i e d n i u ,
GŁÓWiNY S K Ł A D :

Ferdinandsstrasse
Nr. 18, 

zaleca ją  sw e now o nle-

I a  W i S r » T i WnSt^ j i P- K!rzyżaTDor kiJ j J * U. N ussenblatt i S p ó łk a  -  w T a m o w ie 'p . W. T. I
11 óa/Z L  K a ra in  w P ‘ a r  '  w  T a rn o Polu P* M oraw etz, p. W . S tachiew icz

L L l L i T i f " /  k u * p „ f ‘ C zem iańsk i -  w W adow icach p. Fo ltin  i p. U hna — w Za-1

I “ w I “ P'°* 1 p p.

f r a n k ó w
f l a r  n a  o  ! !

a a . .  J ł ,ho6

S Z ? j:  1 *' s  w c M n '

^  a  a 9  r a z y  r « c z n i e  z a  d a i  i n o .
I a pożyczba  f e r y j n a  n ie nastręcza ty le  sposobności w ygrania, ja k  ta  przez cesOttom, rząd  poręczona, uposażona  kolosalnem i w y g ran em i ».J>*ata p rzez  ces.

OOOOOO, 300.000, 60.000, 10,000 franków,
a w szy stk ie  w ygrane

, . ' V%r. zło°ie toez potrącenia podatku
b ęd ą  w ypłacone; n a jn iż ^ a  w ygrana w ynosi 40o franków  w złocie. T ym  sposobem  dana

S K S 2  * °  , ! 'k °  * * " •
I p r  3 0 . 0 0 0  f r a n k ó w  w  z l o c i e  * % f

Franio Wy^ Ia ^ -  ^ a b a PD0 k ilku  sz tuk  z rozm sitem i num eram i podnosi znacznie w idoki wv-
stnieU vo ? ł p l ^ y ’- t? tc )m b,nac/ 9  Zalecamy Szanow nej P ub liczn o śc i, ja k o  n a jk o rzy ­
s tn ie jszy  in te res  1 oczekujem y ożyw ionego w sp ó łu d /.ia łj, o ty le  w ięcej, że najbliższe 
c iągn ien ie  z g łów ną w y g ran ą  3 1 .0 0 0  franków  odbędzie  sie  już  w d. T  Październ ika  b r

D o m  b a n k o w y  M e s s i n g e r  i  C o M
w W iedniu, Stadt, Schullerstrasse Nr. 7, w bliskości Stefansplatz.

. . w  Peszcie, D orotheagasse, Wnrmhof.
Zam iejscow e zam ówienia w ypełn ia ją  się  natychm iast.

.  ................• ____________________jKoszulc salooowc Ł S S S ^ rS S S S 1 “

s T  r - “ H ‘ p ™ f e i ' e s «  i » ,

Ui V.i '°U szerok. płótno na prześcieradła be/ 
szw u na 6 p rześcieradeł z łr. 1 5 , i 8 , 21, i 4 , 2 (j

z h ° 7 a *3' a łe s°  atłasow e8° drylulz praw dziw ego ho lendersk iego  p łó tn a  z ł r r j
— -  • ’ 1 t o - ___________   I 2-ŁO, 2-30 ’

1 K . 8 3°750 5 fi°IOrOWeg0 “ akryoia ^ ^ -  z ^ e f g l j s l ń e i r p l ó T i l T o g a F o ^ h T W ^ ^°  I 3*5!), 6.

koszule fantazyjne £y‘worui® ^  i s r

J37 8s-j

Koszule dam skie z czystego p łó tna  białej 
p rzędzy  złr. 1*60, 2 , 2  50.

1 sz tuka 30 łokci najcięższego rum burs. na­
b y c i a  na łóżka złr. 7, f>, 9, 10, 12

^ 5 ? 5 ^ ni6 0̂ . lnlanychadamasikowychz' r |K oszu lem odne 10m TLo wykonanu zlr- 3-
Ohrntw . I l i  _ . . .-------  :---------- l_4r------------------------------!__ ------- — ■         I *11'.

•m i... u r . . . r  .m ,« h 7 r r ' . . x r i r r . i  .»*, .*«», * ■

paraltBr adamasa. na  12 osób z łr. 1 0 , 13, 18, 2 0  k a f ta n ik i  
Garnitur adam asi. na 18 osób złr. 2 0 , 2 6 , 3 0 ,

s;

l  tuz. aerwet lnlan. adam asi. s łr .  3*50,4-50,6, 7. 
l  tua .aerw et deser, adamasz. złr72, 2 *5 0 , 3 , 4 , 5 
“/.) */. I '%  sz
-  p °  z lr- M O. 1-30, 1-60, 2

gorsam i bogato  haftow anem i 
 ___________ ®lr. 3  50, 4, 5, 6

.  i damskie
T.7 -_____________     , _— \ brana z lr- 130 , 1 80, 2*26. ’’ 6 8 *

A 8z®r_ok;  serw et kolorewyeh, sz tuk/ l f e ^ k ła d k a m r  
  3*50.

bogato  haftow anem i złr. 2 *8 0 ,

z na jlepsze­
go  p e r k a l n

'  v)r ‘ o bI alyctl mmburskloh chustek do nosa ć f ~ -----j— T---------------- — -~__z iiy 2,2*5o,3*6o, 4 ,5 ._ _ _   INpounice kostium ow e i dluqie
w ̂ p-na. *a ŷ cb i. bal y8l a^ ,yt*h chusfek do nosaj g ład k ie  z łr . 2 1 0 , 2  80.

rT u z in  l/fib»r^— PP_ e>kacłl z tr- *i bt 6 i 1, M bogato ozdobione rąbkiem  złrT 3, 4 , 5 .

r t o i n ^ b j T o h i s t ^ ^ r  Z* T H  | ł f ' 3 ’ 3  6 0  ‘ bogato  haftow anem i wkładkami złr.  ^ L K oior. chustek płoolennych złr. 5 . u. 7, s  I 8 , 10.

b i e l i z - na , dos k' j a k o ś d ^
10 50.

6 , #,

, . mai  ̂ . . ______ ___
,J.ebi n5 d a “ 8 k 4  i«b m ęzką po złr. 7*10, 9,1

’ ----  ̂ W U sztnk*ch. I M o m p l e d n e  l v y p r a w y 1 p o c z ą w s z y
Godne uwagi.

w—j—-  _ ' ____ ___  Ofil/UliMUII. I 14 (
‘l i i i  po 'cy  a s "  3 0 1’ 3 5 1J g a t unek- ' 0  o *1 * « «  * ł »-. w y p e ł n i a  f a b r y k a  r z e -   ibc po c. 2 6 , 30 . 36, 40, 48. j t e l n i e  i p u n k t u a l n i e .

Zniżka.

HIIJSI i
ima— i ;

|a ||

K urs pap ie ró w  i pieniędzy.

0%
1
2
3
4
5
6 
7

pszone, podw ójnie  o g n io ­
trw ałe , p rzed  włam aniem  

|b e z p ie c z n e H a a y , po  n i­
żej w ym ienionych zn iżo ­
nych cenach fabrycznych: 

Nr. O z tressorem  ok o ło  4 cetr. 80 złr.
» a h „ 95

6 ,  125
» 8 B 140

.  W » 170
n » 12 ,  195
» .  14 „ 240

» 16 „ 280
— , . n. ,  12  ,  360 ,
O pakow anie  i ekspedycya  do kolei lub 

s ta tk u  paro w eg o  bezpłatn ie. R y su n k i o- 
p ła tn ie  i darm o. (9 4 7 -8 -2 5 )

M a s y  zao p atrzone  są  dw om a g a rn itu ­
ram i k lu cz y k ó w .— G łów ny lub środkow y 
zam ek albo w edle am erykańsk iego  sy s te ­
mu lub B ra h m a -C h u b . L istow ne zam iej­
scow e polecenia w y p e łn ia ją  się szybko  za 
nadesłaniem  lub  pobraniem  należytości.

W ie s e  Ą* Com p,,
fab ry k an c i Kas w W iedniu.

G ł ó w n y  S k ł a d « L eop o ld stad t, F e rd i­
nandsstrasse  Nr. 18.

K r a k ó w  4 wrześn

I L isty  za 
Bankn. i

I Srebro nowe austr. 
D ukat ważny.
Napoleon d’ór. 
Półim peryały rosyj 
4%  gal. listy zas. z kup
8 °/° n » .» d i
Obi. lndem m z. z kup.

Listy aust. zak. kr. z.
„ 6%  ban. rustyk. 

Listy galic. ban. hip. 
L osy  prem . w ęg. .

% V ie d e ń  2 w rześn

I 5 % zjed. dług pań. ban. 
15% » ,  b *reb.

Obi. ind. niż. Aust. 
„ .  czeskie

b b siedmio 
I Pożyczka głodowage

Wydawca Stanisław hr. Tarnawski.

żądaji
n.

1 p łacą

ł. 29 25 ZS  25
. 90 — 89 —
r. 415 411
b. l u l j 1< OJ
1. 181 j 18r J
r. 83 821

121 120
5 84 5 74
9 70 9 58

76 J 71J
» 86 85

781
. 259 255

176 173
73 — 71 60
— — — —

! — — — —
— — _ _
102 — 99 60

60 10 59 90
70 30 70 20
98 — 97 —
97 - 96 —
80 25 79 75
76 50 76 —
74 60 74 -
77 25 76 75

5 % węg. pożycz, kol.
żądaji] p łacą

(po 3uo frk.) 120 złr. 110 sr 110 10

Listy zastawne.
5% Banku nar. los. . __ _
4 ,  galicyjskie . . . 76 25 75 75
5 B B . . . _ 84 -
6 „ gal. zakł. kr. włoś. 92 25 91 75
5 b węgiersk. losow. 89 60 89 25
5 b zak ł. kred. austr. 108 25 108 -
5 „ zakł. k red . austr.

sp łacał w 33 lat. 89 — 88 60
5% Domin. pań. 120 fl. 126 25 125 75

Potyczki loteryjne.
Losy pożycz, z r . 1839 3 '0  - 299 —

B s  b 1854 95 50 94 50
» B B l* 60 102 — 101 75
» b B 1864 139 ~ 138 75
b Com orente . . 25 — 24 -
b Kredytowe . . 185 50 185 25
b żeglugi parowej

na D unąju , . 100 - 99 -
b księcia Salm . 44 - 43 -
b b Palfy . 33 - 32 —
b ks. K la ry . . . 
,  h r. St. Genois

39 50 38 50
31 60 33 50

„ m iasta Budy . 35 — 34 -
b ks. W indischg. 25 — 24 -
b hr. W aldstein 22 50 21 50
b h r. Keglevich . 17 1— 16 -
„ Rudolfa . . . 15 60 16

Akc. banku i  przem.
B anku naród, austr. 773 — 772 -
Z akładu kredytowego 897 2 0 :S96 60
Żeglugi par. na Dnn. 181 — ji>80 -

( \  187-2-4)

Kolei półn. Ferdynan. 
b rządowej fr. a.
„ zachodu, c. £1. 
„ Pardubickiej .
b południowej .
.  Galicyjskiej .
„ Czerniowieckiej 

Kol. węg. półn. wsch. 
ks. Rudolfa 20 0  fl. w. a. 
Akc. kol. Alf. fiumań. 

b b Kosz.-Bogum.
b n Siedmiogrodz.
b b Cisańskiej .
„ * wschód, węg.
„ „ austr. północ.-

wschodniej . 
Franc. Józefa

* * » p o b le d «  o m y ł k o m  u p r . t x a n . u y  d o b r z e  u w u i u ó  I I n  n a s z

A d r e s !  ^  H0l-Leraenwaaren- und W asche-Confections-Niederlasc
* w o i a s e n  ”  cc * — —w e l B a e n  R o a a “ ,  T a h n r s t r a u e  *5, W I K I ' .  

* « i n  w e i u e n  l t . / s s ~

żądają płacą

Akcye bank . anglo au. 
» -  angl. węg.
b Zakł. kred. węg. 
b bank. frank, austr. 
» b węgierskiego
b ,  k ra j. galicyj.

we Lwowie 
b wied. d. obr. płod. 
b galic. hipoteczn. 
b austr. związków. 
b d la obrot. ogól 
b Tow. han. pł. leś.

O b lig i p ie rw sze ń s tw .  
K ol. Ces. Elż. 5 % za 

100  fl. k . m. 
b (sr. p r. 100  fl. w. a. 
,, (Emis. 1862),, „ 

Kolej rząd . SŁ 5 0 0  fr. 
.  Emis. 1867

223 -  
209 50 
60 25 
95 -  

115 
123 40 
91 76

222 60 
209 -  
259 75 

94 60 
1 '4  -  
123 20 
91 26

154 -  153

117
1-8 50
33 -

116 76
188 26
32 -

95 76 
94 60 

140 60 
140

95 25 
94 40

J l łO  -  
-|lS9 60

Kol. połud. St. 500 fr. 
„ Bony 1870-1874 6°/, 
B pół. C. F . 100 fl,m .k. 
b b b za 100  fl. w. a. 
b b w sreb. 5% w. a. 

Kol. zachód. Czes. za 
iOOfl.w .a.sr.loofl.w .a. 
Kol. połud.-pół. ńiem.
— 5%  — za 100  fl.
— — w srebrze „ 
Kol.Gal.K.L.300 fl.w.a.

(w srebrze 5 % za  100) 
Kol. Gal. K .L . Emis. II. 
Kol. Lw. Cz. po 3 0 0  fl. 

(w srebrze  5%  za 100)
b * b Em isya 1867 

Kol. Sied. fl. 20 0  w. a 
„ ks. Rudolfa po 300 fl. 
(w srebrze 5% za 100) 

Kol. pół. czes. po 80 0  fl.
(w srebrze 5*/,zaloo) 

Tow. Żegl. par. na Dun.
za  100  fl. m. k. 

A ustr. Loyd loofl.m .k . 
Tow .prags. przem . żel. 

po 300 fl. . .

Waluty,
Cesarskie korony . . 

b dukat na  wagę
b b obrączk.

Z łoto a l  m a rco  . . 
Napoleondory . . .
F r y d e r y k i ...................
L uidory (niemieckie) 
Suw ereny angielsk ie

M a j ą
li*9 25 
239 50

p łacą  
109

89 -  
106 26

80 Pi 
97 60

106 51 
101 75

61 60 
94 — 
91 20

91 76

103 50

94 -

80 — 
97 30

106 -  
101 25

81 -
93 50
90 90

91 50

104 - -

5 79 

9 6 1 '

12 10

102

103 50

6 77 

9 61

Im peryały  ro sy jsk ie .
Srebro ...................
Srebro, k u p o n y . . 
T alary  związkowe 
Prusk ie  bilety kas.

L w ó w  1 września.

D ukat holenderski .
b cesarski . . . 

Półim peryał rosyjski 
R ubel srebr. rosyjski 

„ papier. „ 
T a la r  p r u s k i . . . .  
L isty  z. To. kr. gal. 5%

4°/
.  » » . .V*L isty  zast. B anku hip.
Obligi indem, bez kup. 
Akcye kol. gal. b. kup.

„ b lwow.-czer, 
A kcye B anku hip. gal.

Czcionkami Drukarni „CZASU* W. Kirchmayera.

W a r a i .  2 w rześnia.

L isty  zast. 1 ser. rub. 
b 2 ser. „ 

kupon „ 
L isty  zastaw, nowe „ 

kupony „ 
L isty  likwidacyjne .

kupony B
Kolej warsz. wiedeńska 

b bydgows. 
b terespols; 
b łódzka

żądają płacą

120 — 119 75
120 50 120 -
— — — _

1 81 1 805*

5 76 5 69
5 81 5 74
9 96 9 83
1 95 1 69
1 62 1 61

45 10 84 70
75 75 75 25
90 25 89 75
76 70 76 20
25? — 256 30
174 50 173 75
123 _ 122 ->

69 90
88 75

89 1»

ofiaruje sw ym  Szanow nym  odbiorcom  i ro zsy ła  
na łaskaw e pisem ne zam ów ienia n astęp u jące  no- 

, we w y n a laz k i1
Cebule n<i brodę por?czony «rodek, »by

I, , «  f ł u u Vl  w przec iągu  14 dm  na 
łysych m iejscach pyszną  brodę o trzym ać P o re  
. zenie je s t  do  teg o  stopnia  pew nem f że  w razie 
bezskuteczności zw raca się  p ien iądze

Meluzine, K n y aX w przeci«gn
plam y żółciowe, chrostk i itp . 1 o ryg in .' p a k ie d k  
Meluzine 90 c. z przep isem  użycia

'Proszek na pot, A r f & K V ”* 
W 3 minuty
n^hieZ  n8^ et iCZarDe Z§by bę,i3 w 3ch m inutach najbielsze 1 najczystsze, osad kam ienny i n iep rzy ­
jemna woń n a tychm iast usun iętą . 1 p ak ie t 4 6  c

|hter na m uehv.Par” kroplami te ^ °  eteni 
a nFę f c^  0 . 1

O h j ń  orzechowy ,1“
f̂ DÂ CIOn^  • bielonych łupin orzechow ych, nadaje 
każdem u jasnem u włosowi ciem n§ barw ę, i

Lakier na meble, ! fw?7z;^5c wy8t-wza
koju i zastępu je  politurę. >«m eblew po-

Elcktryczne szczoteczki do zębów 45 c.

A ntoniego Jitidca,
w WIEDNIU, Praterstrasse Nr. 16.

m ożem y te  poży teczne a r ty k u ły  z własnee-o 
dośw iadczenia każdem u polecić

Odchodzą I Przychodzą 
_rano |po p o ł.| rano  no pot.

Pociągi o sobow e  
na kolejach żelaznych.

W Krakowie:

89 47 
88 40 
-  77J
88 90
- j n

90 50

lwowski 
» . b miesz.
b . . wielicki 
„ wielicki we Wtorek, 

Piątek i Niedzielę

» wiedeński j
”  “ a Oświęć. wrocławski 
b do Wrocław, mysłowic. 

warszawski 
krakowski 
krakowski 

b miesz. 
lwowski 

b miesz. 
krakowski 

„ miesz.
lwowski j

„ miesz. 
krakowski 

b miesz.
lwowski {

„ miesz. 
krakowski 

b miesz. 
brodzki 
czerniowiecki 
lwowski

w Wieliczce: 
w Tarnowie:

oi Rzeszowie:

w Przemyślu:

we Lwowie:

11.30
7.— 
9.—

7.27 
6. 3

10.10 
6. 3
8.— 
8.—

u. 12,31 
9.52 
3 35

2.41

1.13
9.28

5.—

10.28

7,

3.30

w  B r o d a c h : _____
w  C ze rn io w c a c h : lwowski 
w  M y sło w ic a c h :  krakow ski 
w  W a r s z a w ie :  krakow ski
w  W ie d n iu :  krakow ski t

10.53 
n. 3.30 

6.42 
8.52 

10.49 
p. 3.23

5.—
2.12

12.31 
5.58 
5. 6 
1.19

2.44
7.54
4.32
6.39

10.48

8. 7

U.11,50
10.20
10.50

5.41

9.52 
11.59
9.52

9.38 
n.12.26 

9.42 
3.24

n. 2.35

n. I. 
9.19

4.54

10.33
7.37

2.50

3.23
7.—

3.13
8.58
5.31

9. 6
3.21
3.21 
6.30

2 . 6

12.23 
5 48
5__
1—

Rządzca Drukami Józef Łakoeiński.

2.24 
7.39 
4.17 
6.29 

510.35

11—
8—  

n. 7.24

12.21
9.13


